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Zanim będzie za późno 

Nowy skandal ekologiczny
Miasta ale._ wiele lat temu. 
Czy dzisiaj kotłownia posia­
dająca jedynie konwencjonal­
ne urządzenia odpylające w 
postaci cyklonów, a nie posia­
dająca urządzeń odsiarczają­
cych — nie „zasypie” sąsiadu­
jących ze szpitalem osiedli? 
Wszak spalać się tu będzie w 
niektórych okresach około 60 t 
węgla na dobę! Kotłownia wy? 
twarzać będzie m. in. parę 
technologiczną do urządzeń 
klimatyzacyjnych i przyszpi­
talnej pralni, a więc praktycz­
nie czynna będzie przez cały 
rok. Tutaj także likwidowane 
będą odpady ze szpitala. Ten 
problem też spędza sen z oczu 
mieszkańcom osiedla Piastów. 
Warto więc poświęcić mu tro­
chę miejsca. Kraków jest mia­

stem, w którym działa jedna 
(tylko!) kotłownia, w której 
spala się odpady ze szpitali: 
przeterminowane lekiu zużyte 
strzykawki itp. Ta jedyna 
działa przy Instytucie Pedia­
trii 1 silą rzeczy, a raczej 
przygniatającej ją ilości odpa<- 
dów, jest przeciążona. Co nie­
co mogliby powiedzieć o jej 
działaniu mieszkańcy Proko­
cimia...

Jak będzie w Nowej Hucie? 
Na razie zainstalowano dwa 
hermetyczne piece do spalania 
odpadków — mówi ANTONI 
JAGODA zast dyrektora szpi­
tala im. Rydygiera. — Zaku­
piono je w połowie lat osiem­
dziesiątych na Węgrzech. Nic
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Partie bez monopolu
Rozmowa z ALEKSANDREM HALLEM ministrem 

da. współpracy z partiami politycznymi.

— Jak czuje się polityk, 
da wczoraj działać» niele­
galnej opozycji, inwigilo­
wany 1 szykanowany prze» 
Służbę Bezpieczeństwa, po­
dejmując decyzję • użyciu 
sił milicji w sytuacji kon­
fliktu o charakterze polity­
cznym?
—Nie muszę tłumaczyć, że 

nie należy to do rzeczy przy­
jemnych. To doprawdy bardzo 
trudna lekcja. Jeśli jednak jej 
nie przerobimy, nie nauczy­
my się traktować milicji jako 
środka bolesnego wprawdzie, 
ale niekiedy koniecznego — 
problematyczne staną się na­
sze kwalifikacje do sprawo­
wania władzy. Czasy, w któ­
rych przyszło nam działać są 
niesłychanie trudne. Nie spo­
sób uniknąć decyzji niepopu­
larnych. niekiedy wręcz dra­
matycznych.

Jest rzeczą oczywistą, że re­
sort spraw wewnętrznych mu­

— « !
Po wyborach do* 1 samorządu

KOMIN KOTŁOWNI no­
wego nowohuckiego szpitala 
„B”, lub jak kto woli szpitala 
im. Rydygiera, wrósł w mi- 
strzejowicki krajobraz Jeszcze 
nieczynny, już złowieszczym 
cieniem kładzie się na życie 
mieszkańców osiedla Piastów
i powstającego obok hutnicze­
go osiedla Mis trze jowice — 
Wschód.

Czy projektowana prawie 14 
lat temu kotłownia sprosta 
wymaganiom ochrony środo­
wiska jakie niesie za sobą u- 
znanie Krakowa za strefę 
specjalnie chronioną? Czy mo­
że Nowa Huta to już nie Kra­
ków? Owszem, rozwiązania, 
które przyjęto w fazie projek­
tów zyskały zgodę Wydziału 
Ochrony Środowiska Urzędu

Jest nowa Rada!
Zakończone zostały wybory 

do samorządu pracowniczego. 
W poniedziałek, 11 grudnia 
zbierze się Rada Pracownicza 
Kombinatu w swym nowym 
składzie i rozpocznie działal­
ność, której niezależnie od 
przynależności poszczególnych 
jej członków, przyświecać bę­
dzie dobro zakładu i jego za­
łogi.„

W listopadowych wyborach 
pracownicy huty wybrali 
swych przedstawicieli także do 
Zebrania Ogólnego Załogi, 
Rad Zakładowych i Zebrań 
Zakładowych. W skład Rady 

si służyć interesom państwa i 
jego obywateli, nie zaś celom 
ideologii. Wiemy również, że 
trzeba dokonać rozliczenia o- 
wego resortu z działalności 
po wprowadzeniu stanu wo­
jennego i wcześniejszych 
praktyk naruszania prawa. To 
wszystko należy jednak odróż­
nić od ślepej, zapiekłej wro­
gości wobec instytucji stoją­
cych na straży prawa i po­
rządku. Czy trzeba przekony­
wać, że organa policji potrze­
bne są w każdym państwie? 
Nie można w nieskończoność 
spoglądać na milicjanta tak. 
jak" patrzono nań po 13 gru­
dnia. Polska nie jest już pań­
stwem policyjnym — przp- 
cicż widać to gołym okiem. 
Grozi mim dziś nie terror po­
licyjny. lecz coś. co jest jego 
przeciwieństwem —: milicja, 
która boi się własnego cienia.
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Pracowniczej Kombinatu we­
szli: Ryszard Doniec i Feliks 
Krupa — ZO, Bolesław Fur­
man i Andrzej Marciniak — ZK, 
Antoni Chowaniec i Zdzisław 
Cygan — ZS, Zenon Bryndał, 
Bogdan Olkuski i Adam Stan
— ZH, Andrzej Hudaszek i 
Marek Szczupak z ZW, Wi­
told Dymek i Ryszard Maniek
— ZG, Stanisław Błachnia, 
Jart Kondziołka 1 Janusz Pura
— ZB, Franciszek Partyka — 
ZZ, Józef Famielec, Jerzy Her- 
dan. Zbigniew Korbut — ZP,
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Inicjatywa posła 
j Bolesława Szkutnika 
, dyrektora kombinatu

— Mój »przeciw wywołują 
— podkreślił w swej wypo­
wiedzi poseł, dyrektor na­
czelny kombinatu HiL BO­
LESŁAW SZKUTNIK — nie 
tyle demonstracje pod pom­
nikiem Lenina, ile ich agresy­
wny przebieg. Każdy pomnik 
jest określonym symbolem 
danej epoki c niejednokrot­
nie przedstawia sobą także 
wartość artystyczną. Przy­
pomnieć należy, że pomnik Le­
nina w Nowej hucie stworzył 
jeden z najbardziej znanych 
polskich rzeźbiarzy powojen­
nych — prof. M Konieczny, 
twórca tak znanych monu­
mentów jak między innymi 
warszawska Nike. Pomnik 
Grunwaldzki i pomnik Stani­
sława Wyspiańskiego w Kra­
kowie.

Uważam, że zwłaszcza tera* 
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Kamienie nie mogą być argumentem
MIESZKAŃCY NOWEJ HUTY ZADECYDUJĄ O LOSIE POMNIKA .

„CO DALEJ Z POMNIKIEM 
LENINA” to tytuł spotkania 
zorganizowanego przez Kotni- 

' sję’ Robotniczą Hutników 
NSZZ Solidarność kombinatu 
w poniedziałek, 4 btn. Na to 
spotkanie obok dwóch posłów 
OKP, Edwarda Nowaka i 
Mieczysława Gila, przybył mi­
nister ds. współpracy z partia­
mi politycznymi Aleksander 
Hall. Powodu zorganizowania 
tego mitingu i dramatyczności 
sytuacji nie trzeba chyba ni­
komu tłumaczyć. Rozmawiano 
w sali teatralnej huty po 
dwóch manifestacjach pod 
pomnikiem Lenina, ze świado­
mością co może się wydarzyć 
w najbEższą środę (piszę te 

słowa we wtorek, 5 btn.). Oto 
próba rekonstrukcji dyskusji i 
atmosfery panującej na sali 
(na komentarze przyjdzie jesz­
cze pora):

Edward Nowak: W środę 
pod Leninem było więcej lu­
dzi, więcej młodych twarzy. 
To bardzo niedobrze jeśli go­
towi jesteśmy przychodzić na 
demonstrację, natomiast nie 
chcemy rozmawiać o jątrzą­
cych problemach (rozmowę z 
posłem zamieszczamy obok).

Gloą emeryta: Nie jesteśmy 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu, przeciwko narodowi 
radzieckiemu, ale przeciwko 
systemowi politycznemu, któ­
ry nas zgnoił. Ten pomnik nie 

młodzież powinna rozbierać, 
powinni to zrobić ci, którzy 
go stawiali. Gdzie są przed­
stawiciele Komitetu Krakow­
skiego PZPR?

Glos robotnika a huty: 
Sprawa Lenina to .nie jest 
sprawa ostatnich dwóch hap­
peningów. To Ciągnie się już 
od momentu postawienia po­
mnika. Dawniej była tutaj a- 
leja Róż. Nazwa jeszcze zosta­
ła. tylko róże »wycięto. Mamy 
Więc taki plac defilad z kloc­
kiem na środku. Dlaczego ci, 
którzy ten pomnik stawiali te­
raz go nie bronią? Ci, którzy 
wydali nasze pieniądze na bu­
dowę pomnika nie zabierają 
CIĄG DALSZY NA STR 3

Z posłem 
Edwardem Nowakiem 
rozmawia Ewa Pióro
— Jakimi cechami musi od­

znaczać się dobry * mediator, 
stając naprzeciw rozgorączko­
wanego tłumu?

— Powinien się mało bać-, 
tyle...

— Chyba aż tyle. Co pan 
czuł i myślał, gdy — jak to 
ładnie określiły gazety — wy­
chodził na spotkanie kamie­
niom? ■

— Bałem się— przewrócić, 
bó było ślisko. Wiedżiałern 
także, że nie chroni mnie im­
munitet poselski, bo kamienie 
nie są podpisane, z dedykacją. 
A tak zupełnie poważnie, by­
łem przekonany, że w tej sy­
tuacji muszę wyjść spoza 
szpaleru milicji i iść w stro­
nę ludzi. Znalazłem się w sy­
tuacji przymusowej. Zastana­
wiałem się, co tym ludziom 

‘powiedzieć — czy innie przyj-
CIĄG DALSZY NA STR. 3

Nie do wszystkich 
Świętemu Mikołajowi u- 
dało się zdążyć. Po spe­
cjalnych z nim ustaleniach, 
mają go zastąpić ci — 
specjalni wysłannicy — 
przede wszystkim z ży­
czeniami udanych, dob­
rych i tanich zakupów —• 
nie tylko z okazji Miko­
łaja!

<———-----------------
Chcieć to móc!

Pod takim hasłem znajdzie się w naszej gazecie miejsce 
na wszystkie informacje, które będą zawierały — wbrew 
temu wszystkiemu wokół, chociaż trochę optymizmu Cza­
sami wyda je się. że coś jest niemożliwe, że „nie da się", że 
to już koniec! I nagle dzięki komuś innemu wszystko na­
biera normalnych barw. Nie są to jakieś szczególne doko­
nania. Ot, po prostu normalna ludzka życzliwość. Normal­
na. ale nabiera innego wymiaru bo okazuje się w naszej 
rzeczywistości czymś wyjątkowym.

SDo czasu, kiedy ta nasza Rzeczywistość będzie laka jak 
jest, będziemy drukować historie — podobni dzisiejszej — 
historie z optymizmem. Czekamy oczywiście nc pomoc Czy­

telników!

¡
„CALINECZKI" DZIĘKUJĄ STRAŻAKOM

Są najmłodszymi zawodniczkami gimnastyczkami artysty­
cznymi MKS „Krakus". Pani trener Elżbieta GDOWSKA 
przygotowała je na pierwsze w życiu zawody — turniej 
„Smurfów" to Bielsku-Białej. Kiedy wcześnie rano 19 listo-
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TYDZIEŃ
PRODUKCJA. Plan wyko­

nania produkcji gotowej w listo­
padzie: stal martenowska. kon­
wertorowa. wyroby z Walcowni 
Gorącej, taśma, rury i profile gie- 
te — 100 proc., slaby i blacha 
zimnowalcowana — 101. blacha 
elektrotechniczna — 101, karose- 
ryjna — 107. kęsy — 112. kąsiska
— 114. profile — 154.

A NIE WYKONANO w listo­
padzie planu w - produkcji drutu
— 90 proc., koksu — 96 i surówki
— 98.

A PLAN PRODUKCJI SURO­
WEJ DO 6 GRUDNIA: koks ogó­
łem — 98. surówka — 102. stal 
martenowska — 88. konwertoro­
wa — 112. slaby — 107. wyroby 
z Walcowni Gorącej — 110. kę­
siska — 104. kęsy — 103. profile
— 79. drut — 95. taśma — 107, 
blacha z B-l — 96. B-2 — 90. ru­
ry — 93. P-l — 29. P-2 — 97.

REMONTY. 6 bm. odbywał 
się remont aparatu zasypowego 
wielkiego pieca nr 2. nadal trwa 
remont pieca martenowskiego nr 
7. zakończono remont konwerto­
ra nr 2.
< WYPADKI. Podczas re­

montu kotła nr 8 w Siłowni 6 bm. 
dwaj pracownicy Jlemaku" spa­
dli z wysokości około 24 m. Je­
den z nich zmarl no przewiezie­
niu do szpitala, drugi znajduje 
sic w ciężkim stanie. Trwa śledz­
two.

O szczegółach pracy kominatu 
w listopadzie mówi dyrektor pro- 
dukcr KM HiL Adam Kotula:

— Co nam nie wyszło w listo­
padzie? Nie udało się zrealizować 
produkcji koksu. Główna przy­
czyna to braki okresowe w do­
stawach węgla, prócz normalnych 
braków w zatrudnieniu, które 
jednak w listopadzie miały pra­
ktyczne znaczenie. Generalne za­
łożenie, że produkcja huty ma 
wystarczać na wewnętrzne po­
trzeby huty, zostało zrealizowane 
i proce koksowni, mimo niewy­
konania planu, oceniam pozytyw­
nie.

Nie udało się odrobić w ostat­
niej dekadzie miesiąca braku su­
rówki. Jej niedobór nawet wzrósł 
na koniec miesiąca. Jedną z przy­
czyn wytraty produkcji su­
rówki była awaria na wielkim 
piecu nr 4. Poza tym nierytmicz- 
na praca wielkich pieców i nie­
równowaga technologiczna były 
zasadniczymi powodami takiego 
stanu.
A więc zła passa wielkich pie­

ców trwa. Mam również zastrze­
żenia do pracy kierownictwa za­
kładu. Pozostałe wydziały i za­
kłady, poczynając od ZO, a koń­
cząc na blachach elektrotechnicz­
nych, wykonały swoje wielkości 
ilościowe i asortymentowe. Chcial- 
bym szczególnie podkreślić dobrą 
pracę stalowni, która przy tak 
dużym niedoborze surówki (po­
nad 6 tys. ton) wykonała swoje 
zadania zapewniając stal dla 
wszystkich wydziałów walcowni­
czych. Pragnę podziękować tym 
załogom, także Zakładowi Trans­
portu, który pracował dobrze, zą 
podjęcie trudu. (nk)

* W OŚRODKU EMERYTÓW 
I RENCISTÓW KM HiL przy ul. 
Majakowskiego 2 odbędzie się 14 
bm. o godz. 10 spotkanie z kan­
dydatami na delegatów na XI 

Zjazd PZPR.

OGŁOSZENIA

Na zaproszenie redakcji 
„GNH”

Chcieć to móc!
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pada stawiły się na miejsce zbiórki, okazało się. że wyje­
chać nie można, bo zepsuł się autobus. Ni? trzeba rozwo­
dzić się nad tym. co znaczy w takiej sytuacji rozejście się 
dzieci do domów. Czuła to trenerka. na szczęście zrozu­
mieli także panowie ze Szkoły Chorążych Pożarnictwa w os. 
Zgody 18. Kiedy usłyszeli rozpaczliwe telefony pani Elż­
biety. zaproponowali bez zbędnych formalności swój auto­
bus, wyciągnęli „spod ziemi” kierowcę i dziewczynki. wśród 
których jest może następczyni pani Teresy Folgi znalazły 
się w Bielsku-Białej, zastartowały, odebrały nagrody z rqie 
Smurfa i szczęśliwie wróciły do domu.

Za to dziękują panom: komendantowi straży płk. poi. 
inż. Feliksowi DELI, oficerowi dyżurnemu kpt. Adamowi 
KOPCE i panu kierowcy, z którym spędziły cały dzień — 
Zdzisławowi LITWINOWI.

Dołączamy się do podziękowań (bw)

Ruch ludzi pracy

O przyszłości lewicy
30 listopada spotkał się z hutnikami dr Wojciech Wiśniewski, 

członek Komitetu Wykonawczego OPZZ, przewodniczący Ko­
misji Ekonomicznej, przebywający w kombinacie jako przed­
stawiciel Ruchu Ludzi Pracy.

Ruch Ludzi Pracy to nie partia, ale front, który może prze­
kształcić się w partie. Zdaniem jego działaczy może też prze­
jąć schedę po PZPR. Niektórzy uważają, że tak Ruch Ludzi 
Pracy jak i Ruch POP czy Ruch 8 lipca maja takie szanse.

‘Wykorzystując obecność przedstawiciela OPZZ z Warszawy 
uczestnicy spotkania pytali o obecną sytuację i szczegóły z ży­
cia politycznego i gospodarczego. Dyskutowano o działalności 
i przyszłości polskiej lewicy. Obawy obecnych wzbudzały szcze­
gólnie spodziewane od 1 stycznia podwyżki różnych artyku­
łów, związane ze wzrostem ceny węgla. (vk)

Granda Vortaro Polą-Espcranta

„Hesto“ wznawia Grabowskiego
Dopiero drugi rok działa w 

naszej dzielnicy Nowohuckie 
Towarzystwo Esperantystów, 
Techniczno-Oświatowa Orga­
nizacja'przy KM HiL. Niewie­
lu mieszkańców wie o istnie­
niu tej organizacji. „Nesto” 
— tak dźwięcznie brzmi jej 
nazwa, eo znaczy „gniazdo” — 
zrzesza na razie ponad 100 
osób. Wszystko wskazuje na 
to. że towarzystwo będzie 
systematycznie zdobywać po­
pularność. Wszakże jtaż od po­
czątku. dzięki zdolnościom 
organizacyjnym Alojzego Ur­
baniaka, zdobyło sobie życz­
liwość potężnego patrona — 
Kombinatu HiŁ Drugim atu­
tem jest owocna działalność 
lektorska. W tej chwili pro­
wadzony jest już ósmy z ko­
lei kurs języka esperanto, pod 
kierunkiem znakomitego es- 
perantysty i wykładowcy Jó­
zefa Matlęgi.

Niezłe wyniki w poznawa­
niu tego międzynarodowego 
języka osiąga się dzięki mię­
dzy innymi dobiej organizacji 
kursów, zapewnieniu odpo­
wiednich podręczników i ćwi­
czeń. Do rzadkości przecież 
należy fakt, że w nauczaniu 

języków obcych słuchacze ma­
ją zapewnione odpowiednie 
lektury, podręczniki. . skrypty. 
Tytnczasem „Nesto” w tym 
względzie ma niewątpliwe 
sukcesy. Dotychczas na uży­
tek wewnętrzny powielono 
Julka dobrych książek. Każdy 
z kursantów miał możliwość 
— dzięki wznowieniom — za­
opatrzyć się w podręcznik 
prof. Mieczysława Sygnarskie- 
go. lektora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. jednego z naj­
starszych esperantystów. Pod­
ręcznik ten ma wiele zalet 
dydaktycznych.

W tym roku również wyda­
no podręcznik według dr. Emi­
la Pfeffera (z 1958 roku), za­
wierający dziesięć podstawo­
wych lekcji. Do tej pozycji 
należy także osobna książecz­
ka ..Klucz do podręcznika es­
peranto” z ćwiczeniami. Po­
wielono jednocześnie rozmów­
ki esperancko-polskie.

Wydarzeniem ostatnich ty­
godni jest wznowienie wiel­
kiego słownika Antoniego 
Grabowskiego, części I polsko- 
-esperanckiej. Słownik wy­
szedł w 200 egzemplarzach, 
przygotował go do druku p.

Goście z Bułgarii

WYDAJE SIĘ. iż kombinat 
nie bedzie budował osiedla 
domków jednorodzinnych w 
Węgrzcach Wielkich. Okazuje 
sie bowiem, że pod tym tere­
nem zalegała wody trzecio­
rzędowe. które beda kiedyś 
— zbiornikiem wody pitnej 
dla Krakowa. Jak poinformo­
wano na ostatnim posiedzeniu 
Rady Budownictwa Mieszka­
niowego powołano zespół pod 
kierownictwem prof. A. Klecz­
kowskiego. który na zlecenie 
KM HiL wykona do końca

Nie będzie domków?
stycznia przyszłego roku ana­
lizę możliwości prowadzenia 
budowy osiedla w tym rejo­
nie.

Zagrożone sa także inne lo­
kalizacje jakie dla swych ce­
lów mieszkaniowych, wskazała 
huta: ul. Dolna, Woźniców, 
Najś. Marii Panny. Engelsa. 
Wznoszenie tam mieszkań i 
domków jednorodzinych mo­
głoby rozpocząć się w la­
tach 1991—1995. ale iak na ra­
zie dyrekcja MPWiK w listo­
padowych rozmowach z przed­
stawicielami huty oświad­
czyła. że nie uzgodni doku­
mentacji obiektów i lokaliza­
cji dopóki nie wybuduje się 
nowego kolektora. Stary, zbior­
czy dla Nowej Huty jest bo­
wiem przeciążony.

(Id)

Urbaniak. A po raz pierwszy 
„Granda vortaro pola-espe- 
ranta” ukazał sie w 1910 ro­
ku. nakładem wydawnictwa M. 
Arcta w Warszawie. Jest to 
cenna pozycja w bibliotece 
esperantysty. Każdy z człon­
ków „Nesto” meże zaopatrzyć 
sie w te unikalne, nie spoty­
kane na księgarskim rynku 
książki. Warunki do nauki 
języka są więc bardzo dobre. 
Można ten język opanować 
znakomicie. Stwarza on wiel­
ką szansę w oorozumiewaniu 
sie między narodami. Naj­
przystępniejszy jest oczywiś­
cie dla Polaków, choć najwię­
kszy jego rozwoj obserwuje 
się nie u nas. w kraju twór­
cy języka dr. Ludwika Za­
menhofa. Większe osiągnięcia 
mają inne kraje, coraz wię­
cej sympatyków znajduje 
przykładowo w Azji.

Ale słów kilka o autorze 
wielkiego słownika. którego 
nazywano „ojcem esperanckiej 
poezji”. Inż. 'Antoni Grabow­
ski (1857—1921) napisał wiele 
własnych utworów, ale wiel­
kie zasługi ma przede wszyst­
kim w mistrzowskim tłuma­
czeniu różnych autorów. Prze­
łoży! na esperanto ponad 50 
utworów poetyckich. Między 
innymi następujące dzieła; 
„Pan Tadeusz” Mickiewicza, 
„Mazepa” Słowackiego. „Grze­
chy dzieciństwa" Prusa. „Hal­

Na zaproszenie redakcji 
przebywali w-Krakowie dzien­
nikarze z zaprzyjaźnionego ty­
godnika „KREMIKOWSKI 
METALURG” ukazującego się 
w Sofii. Stanimir Raszków 
red. naczelny, Todor Nikołow 
sekretarz odpowiedzialny i 
Stanisław Kosakow przewod- 
Komisji Ideologicznej Komite­
tu Dzielnicowego Kremikowce 
BPK spotkali się z Mieczysła­
wem Łagoszem I sekretarzem 
KF PZPR. W rozmowie z 
dziennikarzami Nowohuckiego 
Biuletynu Solidarności zapoz­
nali się również z aktualnymi 
kierunkami pracy KRH „Soli­
darność”. Goście zwiedzili 
Kraków, kopalnie soli w Wie­
liczce i przebywali w ośrodku 
wczasowym HPR w Kozubni- 
ku. (P>

fot. Stanisław GAWLIŃSKI

Kto na XI 
Zjazd PZPR?

4 grudnia zakończył sie o- 
kres wyłaniania kandydatów 
na delegatów na XI .Zjazd 
PZPR. Wybranymi na zebra­
niach w KM HiL kandydata­
mi zostali: Józef Banach, mgr 
inż.. inspektor BHP z ZZ. Ed­
ward Dudek, inż.. kierownik 
oddziału z HPR. Mieczysław 
Łaeosz I sekretarz KF PZPR 
w KM HiL. Jan Kłos, emeryt, 
przewodniczący związku za­
wodowego emerytów i renci­
stów. Jan Makowski, inż. me­
chanik. zasteoca kierownika 
oddztału z HPR. Janusz Ra- 
zowski. inżynier metalurg, 
pełnomocnik huty ds. spółek. 
Marian Sakłak. technik me­
chanik. mistrz z HPR i Ta­
deusz Szczurek, operator taś­
my z S-l.

Do 16 bm. beda jeszcze od­
bywać sie spotkania z kandy­
datami na delegatów. W 
dniach 17—19 grudnia z tych 
8 osób członkowie partii z KM 
HiL wybiora 3 delegatów, 
którzy beda nas reprezento­
wać na Zjeżdzie.

Delegatami na Zjazd z kom­
binatu beda też posłowie na 
Sejm — dyrektor naczelny Bo­
lesław Szkutnik i I sekretarz 
KK PZPR Józef Gajewicz, 
pod warunkiem, że uzyskają 
oni pozytywne opinie od 
swych macierzystych orgniza- 
cji partyjnych.

(vk)

ka” Wolskiego-Moniuszki i 
inne.

Słownik A. Grabowskiego 
jest dla esperantystów dzie­
łem bezcennym. Stąd też 
wznowienie tej pozycji godne 
jest uznania dla przedsiębior­
czości p. Urbaniaka. Rozma­
wiamy o dotychczasowej dzia­
łalności „Nesto” w Pleszowie- 
-Kujawach w chacie przy uL 
Ziemianek 1. To stary budy­
nek. przeznaczony był do roz­
biórki. Władze dzielnicy zgo­
dziły się na jego kilkuletnie 
użytkowanie. Dzięki pomocy 
Tadeusza Stanca, Józefa Ski­
bińskiego oraz Witolda Maku­
ły, Eugeniusza Południaka, 
Barbary Małajowicz, Andrzej z 
Curyły, Roman« Zgały — cha­
tę częściowo wyremontowano i 
wyposażono w skromne („od­
zyskane”) meble. Będzie to 
kąt na spotkania esperanty- 
stów w małym gronie. W tym 
roku tutaj po raz pierwszy 
przygotowuje sie zabawę syl­
westrowa (poczęstunek tylko 
według cen’ detalicznych). 
Wszelkich informacji o zaba­
wie i działalności towarzy­
stwa można zasięgnąć we 
wtorki i czwartki, w godz. 
16—18, pokój 207 Ośrodka 
Kształcenia Ustawicznego os. 
Złota Jesień.

Henryka ROSIEK
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E OŚRODEK NAUCZANIA JĘ- 
E ZYKÓW OBCYCH organizuje 

6-miesięczne dwusemestrowe 
E intensywne kursy metodą la- 
! boratoryjną dla wyjeżdżają- 
S cych za granicę z języka an- 
E gielskiego i niemieckiego. Za- 
S jęcia dopołudniowe 2 razy w 
E tyg. po 2.5 godz. Ilość miejsc 
E ograniczona. Informacje: Se- 
E kretariat ON JO, KMPiK No- 
S wa Huta, pl. Centralny 1. tel. 
5 44-72-59,__________________
S SKLEP MOTORYZACYJNY 
E A. Kutyła, Nowa Huta, os. 
E Boh. Września przy pętli 
S tramwajowej poleca tuleje i 
E pierścienie silnikowe do sa- 
Z moch. beńzynowych i Dies- 
E la z gwarancją Krotoszyn oraz 
fi wyroby z FSO i FSM, bla- 
E charka, opony oraz kupno i 
E sprzedaż art. pochodzenia kra- 
E jowego i zagranicznego.



uomnika Leni-

Jaką mamy

pytania odpowiedzi 
powinny władze 

Nowa Huta, miasta 
Kul-

Inicjatywa posła BOLE­
SŁAWA SZKUTNIKA.
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powinniśmy dbać o to. by w 
polskiej tradycji politycznej i 
kulturowej nie Ujawniał się 
duch niszczenia pomników. 
Niezrozumiałe są te akty o- 
becnie. gdy ZSRR jest u pro­
gu głębokich przemian poli- 
tycznyeh i społecznych, wpro­
wadza szerokie przeobrażenia 
demokratyczne sprzyjające 
nadziei na ułożenie rzeczywi­
stej współpracy między na­
szymi państwami i narodami.

W sprawie 
na w Nowej Hucie istnieje 
wiele pytań: 
gwarancję, że unikniemy de­
monstracji podobnych do nie­
dawnych? Czy pomnik ten, 
stojąc w Nowej Hucie musi 
być szczelnie chroniony przez 
organa porządku publicznego? 
Czy w tej sytuacji nie ma 
bardziej godnego miejsca, w 
którym mógłby się on znaj­
dować?

Na te 
udzielić 
dzielnicy 
Krakowa. Ministerstwa 
tury i Sztuki, a być może po­
winny również otrzymać sto­
sowne propozycje od zaprzy­
jaźnionych z Krakowem i No­
wą Hutą miast radzieckich 
W tej sprawie podejmę ini­
cjatywę poselską która musi 
być rozstrzygnięta szybko, ale 
na pewno, nie pochopnie. Od­
powiedzi wymaga pytanie: 

■ pomnik Lenina. jeśli nie w 
Nowej Hucie — to gdzie go 
przenieść? Kiedy i w jakiej 
formie należy to uczynić? O 
przyszłości moim zdaniem, nie 
może decydować plebiscyt, 
ani wiara w skuteczność za­
bezpieczenia pomnika na wy­
padek incydentów.
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głosu nawet na. łamach prasy 
partyjnej. Może wafto zasta­
nowić się nad referendum w 
tej sprawie. Jeśli mieszkańcy 
będą glosowali przeciwko po­
mnikowi. to zawsze można 
przetopić go na medale. Bę­
dzie jeszcze zysk.

Minister Aleksander Hall: 
Nie spodziewałem się, że 
przyjdzie mi występować w 
roli obrońcy pomnika Lenina. 
Z tym nowohuckim pomni­
kiem miałem już przygodę 
pewnego kwietniowego dnia 
w 1979 roku, kiedy zjawiła się 
u mnie grupa funkcjonariuszy 
SB, domagając się wydania 
materiałów wybuchowych.

Jest mnie rzeczą oczy­
wistą, że o losie pońmika Le­
nina zadecydują w ostatecz­
ności sami mieszkańcy. Nowej 
Huty. Jednak chcę zwrócić u- 
wagę na sposób dochodzenia 
swoich racji przez pewne gru­
py młodzieży, chodzi o stwa­
rzanie faktów dokonanych. 
Jeśli to państwo ma funkcjo­
nować, jeśli ma się udać trud­
ny proces przechodzenia do 
demokracji, to takie metody 
nie mogą być akceptowane i 
muszą spotkać się z reakcją. 
Ponieważ poważnie traktuje­
my takie wartości jak demo­
kracja i praworządność, bę­
dziemy występować przeciw­
ko akcjom. które narui»zają 
po prostu prawo.

Drugą kwestią są nasze sto­
sunki ze Związkiem Radzie­
ckim. Miony teraz chyba hi­
storyczną szansę, aby ze 
wschodnim, potężnym sąsia­

dem ułożyć te stosunki na za­
sadach poszanowania wzajem­
nego partnerstwa, uznania su­
werenności. niewtrącania się 
w sprawy wewnętrzne sąsiada. 
Dla politycznego kierownictwa 
naszego państwa, takie incy­
denty. jak te w Nowej Hucie, 
mogące być celowo wyolbrzy­
miane. budzą obawę i uraz. 
Nie ukrywam, że zaistniałe w 
Nowej Hucie fakty utrudnia­
ją rządowi załatwianie wielu 
trudnych spraw.

Ludzie działający teraz w 
Polsce publicznie muszą zda­
wać egzamin z innego rodza­
ju odwagi, niż ta, która była 
potrzebna w stanie wojennym, 
czy przed sierpniem '80. Mam 
na myśli odwagę mówienia 
prawd, za które nie dostaje 
się oklasków. Powinny prze- 

.ważać argumenty, a nie emo­
cje.

Głos młodego człowieka: 
Mówi się o profanacji uczuć 
obywateli ZSRR. Chcę zapy­
tać czy nie jeśt profanacją to, 
że cmentarz Orląt Lwowskich 
czy cmentarz wileński na Ros­
sie i inne są zniszczone?

Młody człowiek z KPN: Pan 
minister przedstawił konstruk­
cję myślową sugerującą, że 
kto wyciąga rękę na Lenina, 
wyciąga rękę na Związek Ra­
dziecki. Jest to zachowanie 
wysoce histeryczne. Nic sądzę 
abj' z powodu profanowania 
tego pomnika istniała koniecz­
ność przeprosin na najwyż­
szym szczeblu, histerycznych 
zachowań w całej polityce 
międzynarodowej. Ten .Lenin 
nie jest radziecki, jest nasz. 
Wybudowany za nasze pienią­

dze, na naszym placu. Musi- 
iny o nim zadecydować jak 
najszybciej. Ludzie są prze­
konani, że inaczej niż fakta­
mi dokonanymi nie załatwi się 
niczego.

Mieczysław Gil: Kiedy w 
Sejmie toczyła się dyskusja, 
do czego służy ZOMO, w pra­
sie partyjnej sugerowano 
(„dazeta Krakowska” z końca 
września), że „możliwe są zaj­
ścia uliczne. Taką ewentual­
ność przewidują m. in. desy­
gnowani przez premiera Ma­
zowieckiego kandydaci na mi­
nistrów z grona działaczy 
»Solidarności«, co w konse­
kwencji przyniesie konieczność 
użycia sił porządkowych”.' Po 
ostatniej „zadymie” gazety 
podkreślały, że milicja wystę­
powała na polecenie Mazowie­
ckiego. O co tutaj chodzi? 
Czy nie o to, aby ten rząd 
wkomponować w sytuacje po­
równywaną z poprzednimi ga­
binetami, przekonać, że tak 
samo pałuje ludzi. Nie przy­
padkiem na trzy dni przed de­
monstracją 29 listopada w ca­
łej prasie podano informację, 
że „powtórka z rozrywki” od­
będzie się w Nowej Hucie.

Umówiliśmy się, że idziemy 
drogą ewolucyjną. Gra toczy 
się nie o samego Lenina. Trze­
ba z nim coś zrobić, decyzje 
zapadną z pewnością niedłu­
go. Należy konsekwentnie, 
krok po kroku, robić swoje, 
ale unikając awantur i anga­
żowania się w rzeczy, które 
można ominąć, załatwić ina­
czej.

Wojciech Polaczek z FMW: 
Minister powiedział, że dwa 

czy trzy miesiące nie grają 
roli. To jest wasza sprawa 
czy zlikwidujecie pomnik te­
raz i będziecie mieć św ety 
spokój, czy zlikwidujecie go 
za pół roku i będziecie mieć w 
tym czasie niepokoje

Już przed pierwszą „impre­
za” (to fragment rozmowy od­
bytej przed spotkaniem) zda­
waliśmy sobie sprawę, że kon­
trola może nam się wym'-’ać. 
Liczyliśmy jednak na mniej­
sze zainteresowanie. To nns 
przerosło. Wśród nas pojawiła 
się gruoa tzw. „hieznanych 
sprawców”, która zainicjowała 
ziszczenie budki milicyjnej 
(22 listonada). My robiliśmy to, 
cd. zaplanowaliśmy — m^lo- 
waRśmy cokół 'pomnika. Od­
cięliśmy s!e od organizowania 
czegokolwiek 29 listopada, nie 
można więc mówić o naszej 
winie za wydarzenia. To co 
było w Tlowej Hucie to jest 
kubeł z:mnej wody dla władz. 
To jęst ostrzeżenie. A’'C.ię 
przeciwko pomnikowi orowa- 
rbfmv już od października. 
Nojpierw były plakaty doma­
ga iace się jego likwidacji, 
potem napisy na murach. wre­
szcie happening. Zbieżność 
terminu z wizytą premiera 
Mazowieckiego w Moskwie 
była przypadkowa, nasza ak­
cie zaplanowaliśmy wcześniej. 
Druga „zadymę” zorganizowa­
ło kilka osób. Chcieli 7r”’'U:“ć 
ppt-azać się. Rozwiesili 300 
plakatów, których nikt nie 
zrywał.

Stanisław Handzlik z KRH: 
Przyjęliśmy drogę ewolucyjną, 
nie rewolucyjną, nie wyma­
gajmy więc od ministra akcep­
tacji działań niezgodnych z 
prawem. Istnieje jednak po­
trzeba pilnych działań, aby za 
jakiś czas ktoś znowu nie wy­
ciął narń jakiegoś numeru. (
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Rozmowa z posłem ED­
WARDEM NOWAKIEM.
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mą. czy po pierwszych sło­
wach rozlegną się gwizdy. Tak 
naprawdę kamienie mniej 
mnie wtedy interesowały.

— Pańska ocena wydarzeń 
w tym momencie?

— Byłem na miejscu od 
godz. 15.30, starając się zna­
leźć kontakt z organizatora­
mi demonstracji. Co mi Się nie 
udało -r- ale nie dlatego, że 
słabo szukałem, lecz z tej 
przyczyny, iż organizatorów 
po prostu nie było. Wszystko 
działo się spontanicznie. Pod­
jąłem Interwencję, gdy pole­
ciały «butelki z benzyną. Do tej 
pory milicja zachowywała się 
nadzwczaj ostrożnie, trzeba 
się było jednak liczyć, że za 
chwile użyje palek bardziej 

energicznie. Szybko zdecydo­
wałem się na" kontakt z gen. 
Grubą i uzyskałem jego ak-’ 
ceptację na podjęcie próby 
mediacji.

— Następnego dnia w Sej­
mie posłowie z Nowej Huty 
byli oblegani i rozpytywani o 
wydarzenia...

— Pytanie było dość sza­
blonowe. głupota, czy prowo­
kacja? Zdecydowana większość 
ćhciała usłyszeć, żę jednak 
prowokacja. Musiałem zaprze­
czyć. Owszem, widzę elementy 
prowokacji w przebiegu wyda--^ 
rżeń, niemniej uważam, że po­
sługiwanie się tym kluczem 
stwarza grę pozorów. Komuś 
mogło zależeć na posłużeniu 
się demonstracją do niecnych 
celów politycznych, lecz to nie 
zmienia faktów: kilka tysięcy 

"młodych ludzi żąda usunięcia 
pomnika, który kojarzy im' 
się jednoznacznie — z komu­

nizmem. stanem wojennym, 
dominacją ZSRR nad Polską...

— Potem była rozm-wa z 
premierem Tadeuszem Mazo­
wieckim...

— W jej' trakcie starałem 
się przekazać precyzyjnie re­
lację z wydarzeń. Ponieważ 
znalazłem się w oku cyklonu, 
nie unikałem też własnej oce­
ny tego, co zaszło. Będąc od­
danym zwolennikiem obecnego 
gabinetu nie wyobrażam sobie, 
bym występując z interpelacją 
w sprawie pomnika Lenina 
pominął opinię premiera Ma­
zowieckiego.

Mazowiecki zwrócił uwagę 
na subtelność obecnych sto­
sunków ze Związkiem Radzie­
ckim. Podkreślił, że w czasie 
ostatniej wizyty w Moskwie 
premier Nikołaj Ryżkow w 
odpowiedzi na poruszony przez 
naszą stronę problem polskiej 
mniejszości narodowej w 

ZSRR odparł, że dla Rosjan 
równie drażliwym tematem 
jest fakt atakowania w Polsce 
symboli, które w ZSRR ota­
czane są czcią i szacunkiem. 
W tym kontekście Ryżkow na­
wiązał do ostatnich incyden­
tów w Nowej Hucie.

Zajmuję się sprawami go­
spodarczymi i wiem, w jakim 
stopniu jesteśmy uzależnieni 

'x>d Związku Radzieckiego, jak 
skomplikowana jest sprawa 
wymiany handlowej, gdzie 
mamy .interesy, o które należy 
dbać. Dlatego doskonale rozu­
miem, że spontaniczne emocje 
mogą poważnie naruszyć sfe­
rę polskich interesów ekono­
micznych.

— Z oficjalnych komunika­
tów wiadomo, że milicja in­
terweniowała na wyraźne po­
lecenie premiera.

— Nie pytałem Mazowiec­
kiego, czy wydał takie pole­

cenie. Wiem jednak, że w po­
dobnej sytuacji jedynym roz­
sądnym rozwiązaniem było 
zablokowanie pomnika przez 
duże siły milicji..

— Lenin nadał góruje nad 
Nową Hutą. Jakie jest ZcTZlie 
Mazowieckiego’i pana oso':‘te 
na temat jego dalszych losów?

— Myślę, że premier będzie 
poszukiwał politycznego roz­
wiązania problemu. W.zyscy 
bowiem zdają sobie sprawę, że 
użycie “milicji nie rozh . uje 
problemu, zaś incydenty mogą 
się powtórzyć. Moja prywat­
na propozycja — pomnik na­
leży przenieść na inne miej­
sce. Zdecydowanie musi być 
usunięty z centrum Nowej 
Huty. Każde inne połowiczne 
rozwiązanie będzie rozwiąza­
niem złym.

— Dziękuję z:' rozmowę.
Ewa PIÓRO.

Sprawy duże i małe

Od nowa w TV
chęć do obywateli innego państwa wykupujących 
deficytowe dobra,'to już zupełnie nie pojmują de­
moralizacji obywateli NRD porzucających własne 
dzieci. To, że pozostawiają samochodu i dobrze u- 
rządzone mieszkania może nas dziwić lecz gdy o- 
puszcza się swojego syna lub córkę na dworcu czy 
w restauracji, tego zrozumieć nie sposób. Infor­
macje o. tego typu przypadkach podało pismo ,,Tri- 
bune" uzupełniając je statystyką dzieci pozosta­
wionych na łasce losu.

Jeśli już pi-szę o dzieciach to dla przeciwwagi 
podam radosne wiadomości z Bułgarii. Otóż rezy­
dencje byłych notabli partyjnych, w tym dwie przy­
wódcy T. Żlwkowa przekazuje się teraz sierotom 
i dzieciom niepełnosprawnym. Telewizja bułgarska 
pokazała z bliska gromadkę zabiedzonych dzieci, 
z których jedno wyrażało obawy, czy aby na pew­
no „pałac”, do którego ich przekwaterowano bę­
dzie do ich dyspozycji na stałe. Wygląda na to, że 
pieriestrojka bułgarska jest na etapie rozliczeniowo- 
-reuńndykacyjnym. Od kolegów dziennikarzy buł­
garskich. których gościmy w redakcji dowiedzia­
łem się, że pustoszeją u nich obecnie sklepy i za­
czynają się procesy inflacyjne. Chcialoby się zapy­
tać. skąd my to znamy?

Mam nadzieję jednak, że te negatywne zjawiska 
w Polsce będą powoli eliminowane. Co prawda 

sklepy nam się trochę napełniły, ale jest to wy­
nikiem głównie nieprzystępnych cen. Na szczęście 
tu i ówdzie ulegają one obniżeniu, niestety jed­
nak więcej wzrastają niż maleją. Nasza kochana 
telewizja co chwilę informuje o kolejnym spadku 
cen, ale jakoś tego nie odczuwam na własnej skó­
rze. Ostatnio „Wiadomości” czyli dziennik telewi­
zyjny w nowej formule zakomunikował, że pota­
niała szynka, a najtańsza, bo w granicach 16-5 tys. 
zł jest w Krtbkowie. Ja uprzejmie proszę o poda­
nie dokładnych danych gdzie i kiedy szynkę w ta­
kiej cenie będą mógł kupić?, bo póki co, to w na­
szym grodzie jest ona o kilka tysięcy droższa.

Kolejna „kaczką dziennikarską" w tym samym 
serwisie informacyjnym okazało się doniesie­
nie z Krakowa o gazetach dochodowych i de­

ficytowych. To, że nie wymieniono w nim gazety 
najbardziej dochodowej jestem w stanie zrozumieć, 
bo należy ona do partii, którą obecne kierownictwo 
TV nie darzy sympatią. Natomiast wyróżniertłe 
„Głosu Nowej Huty” w znakomitym towarzystwie 
„Życia Literackiego” jako gazety deficytowej jest 
typową manipulacją. Akurat nasz tytuł od lat przy­
nosi swojemu wydawcy zawsze gwarantowany zysk 
w przeciwieństwie do przynoszącego straty ,JH”. 
Nie ukrywamy, że dochód ten zapewnia zlecenio­
dawca, czyli KM IliL, ale nie można mechanicznie 
i beztrosko stawiać w jednym rzędzie dwu tytułów 
posiadających zupełnie różny status n wydawcy.

Kiedy wreszcie pozorowane zmiany w naszym 
kraju ustąpią miejsca prawdziwym? To że zmienio­
no winietę i trochę twarzy w TV wcale jeszcze nie 
gwarantuje rzetelności i odpowiedzialności za po­
dawaną informację. Czyżby w te’ewizji było od no­
wa to samo?

Sławomir PIETRZYK
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Wokół nos dzieje się tyle spraw, że coraz 
trudniej śledzić je na bieżąco i wyciągać do 
końca trafne wnioski Historyczne spotkanie 

Jana Pawia II z M. Gorbaczowem, „szczyt” na 
Malcie, wizyta premiera Mazowieckiego w ZSRR, 
zmiany zachodzące w krajach nazywanych socja­
listycznymi to tylko niektóre wydarzenia, które po­
budzają do myślenia i rejleksji.

Zastanawia mnie w szczególności szybkość prze­
mian w NRD. Państwo to do niedawna jeszcze by­
ło bastionem starego porządku, a teraz z gorliwo­
ścią neofity przcściguje się z innymi krajami w 
odnowie. NSPJ utraciła już kierowniczą rolę. Par­
lament NRD przeprosił narody CSRS za interwen­
cję w 1968 r. Przejściowe kierownictwo z Egonem 
Kreutzem nie utrzymało się nawet miesiąca.

Budzi natomiast niepokój o stosunek do nas Po­
laków w NRD. Odmawianie sprzedaży podstauio- 

'wych artykułów żywnościowych obywatelom. PRL. 
Gdzieniegdzie zdarzają się wobec nich próby wan­
dalizmu » chamstwa. Coraz ezęśclej pojawiają się 
znane nam z przeszłości określenia „połnischc 
schweine" Zamiast się cieszyć zachodzącymi pro­
cesami u naszego wschodniego sąsiada zaczynam 
się zastanawiać' czy są one dla Polaków korzystne. 
Ogłoszony przez kanclerza Kohla plan zjednocze­
nia Niemiec rysuje dość wyraźnie wizję przy­
szłości. Tytko zadaję sobie pytanie czy leży ona 
w polskim interesie? Czy głoszone zasady o posza­
nowaniu granicy polsko-niemieckiej zostaną do­
trzymane? Wątpliwości pogłębia obserwacja wyda­
rzeń zachodzących w NRD. kiedy „więzy przyja­
źni" sojuszniczych przecież państw okazują się tak 
kruche. Co prawda ambasador tego państwa dy­
plomatycznie przeprosił Polaków za niedogodności 
ale nie zapowiedz‘ał żadnych zmian w tym wzglę­
dzie.

Jeżeli jestem jeszcze w stanie zrozumieć nie-



Nowy skandal ekologiczny
CIĄG DALSZY ZE STR 1 

do tej pory lepszego w tej 
dziedzinie w krajach Demo­
kracji Ludowej nie wyprodu­
kowano. Wysoka temperatura 
spalania i dodatkowe irodki 
oczyszczania spalin mają mi­
nimalizować szkodliwe wpły­
wy dymów wydostających się 
z komina. Jak to będzie dzia­
łać w praktyce — zobaczymy.

Wróćmy jednak do kotłowni
— i to dosłownie. W jakim 
stanie są bowiem instalacje, 
które przez szereg lat bv!y 
składowane pod gołym nie­
bem? Same piece stoją już za­
montowane prawie 10 lat! Te­
raz powołano specjalną grupą 
rozruchową, która przegląda­
jąc urządzenia wniosłaby sze­
reg uwag co do kierunku e- 
wentualnej modernizacji ko­
tłowni.

Ciekawostką i kwintesencją 
sposobu prowadzenia inwesty­
cji w naszym kraju jest wła­
śnie ta nowohucka budowa. 
Trzy lata temu, na spotkaniu 
dyrekcji szpitala z ówczesnym 
szefem Wydziału Ochrony 
Środowiska Miasta Krakowa
— dzisiaj ministrem B. Ka- 
mińskim spisano notatkę o 
konieczności modernizacji ko­
tłowni. Notatkę tę spisano o- 
czywiście w chwili gdy kotło­
wnia już stała! By nie burzyć 
więc tego co jest, zdecydowa­
no się przeprowadzić zmiany 
instalacji dopiero przy... okazji 
kapitalnego remontu. Jednak 
nadal miałyby to być urzą-

Jest nowa Rada!
CIĄG DALSZY ZE STR. I 

Stanisław Burdek, Czesław 
Matoga, Józef Nieciąg — ZM, 
Andrzej Wilkołek — ZR, Zbi­
gniew Szostok — ZE, Józef 
Krężolek, Wiesław Filipczak
— ZT. Piotr Czarnecki — ZA, 
Zygmunt Kotas — ZD, Bogdan 
Jura, Grażyna Nawrocka — 
ZU, Wojciech Świątek — 
W-22, Robert Hołyst — W-25, 
Roman Nowak — W-26. Ma­
riusz Kurek — W.-29, Stani­
sław Bartyzel — P-96, Tade­
usz Kucharski — DKJ? Tade­
usz Kućmierczyk — TKJ, Ta­
deusz Polaczek '— TD-1, Woj­
ciech. Siekierko,. Antonina 
Uchacz, Władysław Wącha- 
lewski — Zarząd. Andrzej 
Pszczoła — TP, Mieczysław 
Baiicki — TD-2, Jan Kozłow­
ski — W-93. Zbigniew Wolski
— LU.

Wśród wybranych 46 przed­

dze:..a opalane miałem wę­
glowym. Dlaczego właśnie 
miałem a nie gazem? — Jak 
dowiedzieliśmy się w Okręgo­
wym Inspektoracie Gospodar­
ki Energetycznej, który jc,t 
dysponentem gazu, do 15 listo­
pada br. obowiązywały dra­
styczne ograniczenia w udzie­
laniu zezwoleń na ogrzewanie 
gazem. Z tego powodu nie zre­
alizowano planu ograniczenia 
tzw. niskiej emisji w rejonie 
Starego Miasta. Od połowy, li­
stopada po ponownych nego­
cjacjach ze stroną radziecką, 
w sprawie dostaw gazu, pew­
ne ograniczenia* zniesiono. Czy 
jednak będzie możliwe zasto­
sowanie gazu w kotłowni przy 
szpitalu „B”?

Wy da je się, że w tym ciem­
nym tunelu wiosną tego roku 
zabłysło światełko nadziei. W 
swej przedwyborczej kampa­
nii dyrektor KM HiL, Bole­
sław Szkutnik obiecał, iż w 
ramach modernizacji kombi­
nat zrezygnuje z pewnej ilo­
ści spalanego gazu, i ta mo­
głaby zostać skierowana do 
spalania w kotłowni (oczywi­
ście do tego celu przystosowa­
nej). Ba, kombinat nawet o- 
biecał dać rury potrzebne do 
doprowadzenia gazu. A fun­
dusze na konieczne moderni­
zacje obiecał jeszcze trzy lata 
temu Wydział Ochrony Śro­
dowiska.

— Złożyliśmy więc — mówi 
Antoni Jagoda — w „Miasto- 
projekcie” zlecenie na obli­
czenie ilości potrzebnego gazu, 

stawicieli załogi znalazły się 
tylko dwie kobiety!

A oto garść informacji do­
tyczących samego przebiegu 
wyborów. Z powodu dużej 
liczby zgłoszonych do samo­
rządu kandydatów w wielu 
spośród 29 okręgów wybor­
czych, wybory trzeba było po­
wtórzyć. W pierwszej turze u- 
dało się wyłonić przedstawi­
cieli tylko 9 z nich: ZE, W-22, 
W-26, W-29, TKJ. DKJ, TD-1, 
TP, TD-2. Wtedy z 28 800 
głosowało 18 870 uprawnio­
nych do tego hutników, a 
średnia frekwencja pierwszej 
tury wyborów wynosiła 65,5 
proc.

Najbardziej zainteresowany­
mi samorządową formą repre­
zentacji, okazały się- załogi ZW 
(frekwencja 80,1 proc.), ZM 
(77), ZO (75 proc.), ZP. Naj­
liczniejsze uczestnictwo w wy­

jego rodzaju, miejsca podłą­
czenia, sposobu przebudowy 
kotła, ewentualnie potrzeby 
budowy nowej instalacji. Od 
tego czasu minęły dwa mie­
siące... Teraz wybieramy się 
do ministra Kamińskiego w 
sprawie przydziału gazu, bo 
dyrektor Szkutnik swe dekla­
racje potwierdza.^

Termin Wstępnego rozruchu 
kotłowni przy szpitalu Rydy­
giera wyznaczono na połowę 
roku przyszłego. Komin jesz­
cze nie dymi. Jeszcze jest czas 
na podjęcie odpowiednich de­
cyzji zmierzających do niwe­
lacji wpływu kolejnego duże­
go źródła pyłów z zadymionej 
i tak dostatecznie dzielnicy. 
Nie można dopuścić do tego, 
by instalacja rozpoczynająca 
eksploatację „w ar u nko- 
wo” (ho np. konieczność uru­
chomienia nowego szpitala tłu­
maczy się potrzebami miesz­
kańców). pozostawała na za­
wsze, skutecznie zatruwając 
życie innym, mieszkającym 
choćby w odłeg’ej dzielnicy. 
Wypada raz jeszcze przyjrzeć 
się uważnie uzgodnieniom 
sprzed lat Wydział Ochrony 
Środowiska UM jest ostatnio 
problemami zanieczyszczenia 
naszej dzielnicy żywo zainte­
resowany. Może więc i kotłow­
ni w os. Piastów także bacz­
niej się przyjrzy!

(krys)

borach do samorządu odnoto­
wano w LU — 86,5 proc., ale 
jest to jednostka zatrudniają­
ca niewiele osób.

Największą liczbę kandy­
datów zgłoszono w ZB i ZG.

Są to informacje jakie uzy­
skaliśmy w Komisji Wybor­
czej Kombinatu lecz do za­
twierdzenia wyników wybo­
rów upoważnione jest, zebra­
nie Delegatów Załogi. Okazuje 
się bowiem, iż uczestnictwo w 
wyborach, w II turze, w nie­
których okręgach było niższe, 
niż przewiduje ordynacja. By­
ło tak w ZZ, P-96 i ZA. Wła­
śnie Zebranie Ogólne zadecy­
duje czy przyjąć osiągnięte 
tam wyniki za ostateczne, czy 
przeprowadzić wybory uzupeł­
niające.

Natomiast inauguracyjne po­
siedzenie nowej Rady Pracow­
niczej odbędzie się 11 grudnia 
o godŁ 10.30 w sali 157 bud. Z. 
Członkowie Rady wyłonią 
wtedy spośród siebie Prezy­
dium i wybiorą przewodniczą­
cego, (ki)

STANOWISKO
NIEZALEŻNEGO SAMORZĄDNEGO ZWIĄZKU ZAWODO­
WEGO PRACOWNIKÓW KOMBINATU METALURGICZNE­
GO HUTA IM. LENINA W SPRAWIE OGRANICZENIA 

PRODUKCJI STALI

W związku z decyzją wydmą przez Wydział Ochrony Śro­
dowiska, Gospodarki Wodnej i Geologii m. Krakowa nakazu­
jącą ograniczenie produkcji stali przez Kombinat Metalurgicz­
ny Huta m. Lenina do 3 min ton rocznie od 1 stycznia 1993 r. 
Zirząd NSZZ Pracowników KM Huty im. Lenina, oświtdcza 
co następuje:

1. Problemy warunków pracy załogi hutniczej, ochrony śro­
dowiska naturalnego, stanowią stałą troskę i są podstawowym 
tematem w działalności naszej organizacji związkowej.

2. Nisze liczne wystąpienia pod adresem dyrekcji kombinatu 
i władz centralnych o modernizację zakładu, restrukturyzację 
produkcji mające na celu eliminowanie uciążliwości kombint- 
tu dla Krakowa i jego mieszkańców — wśród których znaj­
dują się również rodź ny hutnicze — zawsze budziły zrozu­
mienie i były uwzględniane w planach kombinatu w tym za­
kresie.

3. Przez wiele lat żądano od Kombinatu coraz więcej pro­
dukcji uzasadniając t0 potrzebami kraju, n>e dając w zamian 
możliwości finansowych i przerobowych potrzebnych na ochro­
nę środowiska naturalnego 1 likwidację uciążliwości.

4. Komb nat w miarę swoich możliwości przeznaczał zna­
czne środki finansowe na ochronę środowiska — niejednokrot­
nie kosztem załogi — z wypracowanego przez nią zysku.

5. Dotychczasowe wyniki — choć nie są w pełni zadowala­
jące — w zakresie zmniejszania emisji pyłów i gazów, a zwła­
szcza w oczyszczaniu ścieków znajdują uznanie nie tylko wśród 
załogi ale i tych środowisk, które znaja trudną problematykę 
hutnictwa.

6. Decyzję o zmniejszeniu produkcji stall — wynikającą 
bardziej z emocji i pod wpływem nacisku grup nieprzychyl­
nych kombinatowi — uważamy za niewłaściwą, nieprzemyśla­
ną, nie liczącą s ę ze skutkami jakie ta decyzja za sobą po­
ciągnie, zarówno dla załogi kombinatu, rodzin hutniczych jak 
I gospodarki krajowej.

7. Uważamy, że decyzje dotyczące zmniejszenia produkcji nic 
mogą być podejmowane tylko przez władze m. Krakowa, lecz 
przez szerokie grem‘a władzy państwowej, parlamentu i Rzą­
du z udziałem- przedstawicieli nauki, środowisk ekologicznych 
w oparciu o rzeczowe analizy i argumenty ora^ opinię tak li­
cznej załogi komb nalu bezpośrednio zainteresowanej tymi pro­
blemami.

ZA ZARZĄD ZWIĄZKU 
WŁADYSŁAW SITKOWSKI

w skrócie można by 
.przedstawić opinię 
NSZZ pracowników 

kombinatu dotyczącą przed­
stawionych propozycji zmian 
systemów wynagradzania pra­
cowników w kombinacie. Jak 
podawaliśmy w poprzednim 
numerze „GNH" są różne pro­
pozycje ujednolicenia płacy, 
włączenia różnych jej składni­
ków w całość. Wszyscy bo­
wiem zgadzają się, iż „poła­
pać” się nieraz trudno w tym, 
za co kto bierze pieniądze.

Związkowcy uważają jed­
nak. żę przedstawione propo-

Z dyskusji nad propozycjami zmian 
systemów wynagradzania w kombinacie

W większości

uzależniona jest między inny­
mi np. wypłata „Karty Hutni­
ka”. dodatek za mistrza dyplo­
mowanego. za doradztwo tech­
niczne, -sprawy wypłat zasiłku 
chorobowego, oddelegowań itp. 1 
Przepisy prawne dotyczą tak­
że funkcjonowania w syste- — 
mie płacowym wynagrodzeń 
dyrektorów, głównego księgo­
wego itp. Najpier-' należałoby 
więc zmienić przepisy, by 
wszystko mogło funkcjonować 
zgodnie z prawem. Bo chyba 
przecież o to chodzi. '

W środę, 6 bm. nie było pod 
pomnikiem Lenina happeningu, 
był za to „ostry dym”. Tego 
chciała grupka z Ruchu Społe­
czeństwa Alternatywnego, roz­
wieszając w mieście plakaty. 
Wydaje mi się, że jednak nie o 
likwidację1 pomnika tym mło­
dym ludziom chodzi. Dlaczego? 
Początek demonstracji przypo­

Wątpliwości budzą także ta­
kie zamierzenia jak np. wlą-

Kamienie nie megą być argumentem
CIĄG DALSZY ZE STR. 3
Lesław Maleszka z KRH:

Nie znoszę gdy mów; się tekst, 
który brzmi jak szantaż. Na 
pierwszym happeningu nie by­
ło ani jednego policjanta, ale 
była spalona budka milicyj­
na. Czy ktoś zaprzeczy? A 
rozbite ławki? A rzucanie bu­
telkami z benzyną na manife­
stacji, na której nie ma mili­
cji? Organizatorzy tego pierw­
szego happeningu tłumaczą, że 
nie zapanowali, że był tłum, 
że pojawili się przypadkowi 
ludzie. To przypomina mi tłu­
maczenie IRA, której bojówka 
ostrzelała autobus chcąc zabić 
jakiegoś policjanta, że zabi­
cie kobiety z dwojgiem dzieci 
było przypadkowe i przepra­
szają. Ża to co się robi, po­
nosi się odpowiedzialność od 
początku do końca. Jo jest e- 
lemeptarz polityczny.

Poza tym proponuję organi­
zatorowi drugiej zadymy aby 
miał odwagę podpisać się i- 
mieniem i nazwiskiem pod 
tym co robi. Jeżeli można 300 
ulotkami nakręcić całą „im­
prezę” to chciałbym wiedzieć 
jacy ludzie to zrobili? Najda­
lej w czerwcu przyszłego ro­
ju będą wybory do samorzą­
du terytorialnego. Nic nie &łoi 
na przeszkodzie aby się do 
nich przygotować. Nic też nie 

przeszkadza żeby Dzielnico­
wa Rada Narodowa przyjęła 
uchwałę o usunięciu pomnika. 
Nie ma państwa demokraty­
cznego, w którym nie ma 
prawnych mechanizmów re­
gulowania życia społecznego, 
tworzenia porządku publicz­
nego. Jeżeli mówi się, że mu­
szą być fakty dokonane, to 
ogłasza się społeczeństwu pa­
nowanie prawa dżungli.

Aleksander Hali: Jeszcze 
raz podkreślam, żc ludzie z 
Nowej Huty powinni wyrazić 
swoją opinię a przyszłości 
pomnika. Społeczeństwo tego 
miasta zadecyduje o jego przy­
szłości. Ale manifestacja, któ­
ra przyjdzie ten pomnik zni­
szczyć, nie zwracając się do 
nikogo o zezwolenie, spotka 
się z przeciwdziałaniem mili­
cji. Polski rząd nie może so­
bie pozwolić na bezsilność i 
śmieszność. Jacek KRĄG
Z OSTATNIEJ CHWILI 

minał scenariusz sprzed dwóch 
tygodni — kamienie, słoiki z 
farbą, butelki z benzyną. Na 
placu nie było milicji. „Zabawa" 
trwała mniej więcej pół godzi­
ny. Potem tłum doszedł do 
wniosku, że skoro milicja nie 
chce interweniować, to trzeba... 
pójść do milicji. Pochód ruszył 
w stronę DUSW w os. Zgody. 
Uliczne „przepychanki” w tym 
rejonie trwały około trzech go­
dzin. Sam pomnik przestał być 
głównym punktem zaintereso­
wania manifestującej młodzieży. 
O co zatem chodzi? Czy o de­
monstrowanie potrzeby usunię­
cia pomnika, czy o „zabawę” z 
oddziałami milicji? Po godz. 20, 
kiedy wielokrotne apełe nie 
skutkowały (także Mieczysława 
Gila i Edwarda Nowaka) milicja 
wkroczyła do akcji, wypychając 
tłum z placu pod pomnikiem.

Zastanawiam się czy nastola­
tki (ciekawe co sądzą rodzice 
najmłodszych z nich?) rzucając 
butelkami z benzyną, dobrze 
wiedzą co robią? Czy przypad­
kiem nie jest dla nich najważ­
niejsze, że kolejna „zadyma” się 
udała, że nie było nudno? A 
prawdziwy, pierwotny cel, któż­
by się nim przejmował? Pytanie 
kolejne — jakie będą w przysz­
łości nowohuckie „igrzyska”, 
kiedy zabraknie już pomnika?

Czy naczelnik dzielnicy i DRN 
mogą sobie pozwolić w takiej 
sytuacji na kontynuowanie mil­
czenia? (Jack)

nie do przyjęcia
zycje zmian sprowadzają się 
wyłącznie do włączenia do 
płacy zasadniczej niektórych 
składników np.: ekwiwalentu 
pieniężnego za deputat wę­
glowy, dodatku stażowego, 
„Karty Hutnika”.

Można pozytywnie ocenić 
zamiar ujednolicenia glac 
pracowników fizycznych i u- 
mysłowych włączenie do pła­
cy zasadniczej premii miesię­
cznej oraz włączenie fundu­
szu na finansowanie umów o 
dzieło — zadań specjalnych, 
. Pozostałe propozycje w wię­
kszości są nie do przyjęcia ze 
względu na: obowiązujące 
przepisy prawne, uzależnienie 
ich od wyników wartościowa­
nia pracy, brak stabilizacji 
cen, inflację.

Funcjonują obecnie prze­
pisy prawne, od których

WYCIECZKA 
PO KARPIE

Ośrodek Opieki nad Eme­
rytami i Rencistami KM HiL 
organizuje w okresie przed­
świątecznym — 21 grudnia — 

czenie deputatu węglowego. 
Przy tak rosnących i zmienia­
jących się cenach, bardzo 
szybko okazałoby się, iż kwo­
ta, która jest w płacy, ma się 
nijak do ceny, którą należy 
zapłacić za węgiel. Już raz 
włączono do płacy dodatek 
„szkodliwy” i zrezygnowano z 
tego.

Podobnie wszystkie zmiany 
związane z wartościowaniem 
pracy muszą być uzależnione 
od wprowadzenia w życie sa­
mego wartościowania.

Przedstawione propozycje 
zmian są zdaniem związkow­
ców za bardzo perspektywi­
czne i właściwie nie za bardzo 
„chodzące po ziemi". Oczekują 
oni projektu zgodnego przy­
najmniej z systemem praw­
nym. bo niewątpliwie zmiany 
systemu wynagradzania muszą 
nastąpić, (bw) 

wycieczkę na zakup karpi do 
Budy (kolo Buska Zdroju). 
Wszyscy podopieczni, zainte­
resowani tym wyjazdem mo­
gą sie zapisywać na wyciecz­
kę, w najbliższy poniedziałek 
(11 bm.), od godz. 8 rano w 
Ośrodku, ul. Majakowskiego 2.
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Dla naprawdę potrzebujących — wystarczy

„Kuroniówki", zapomogi, odzież
Jak w sytuacji ubożenia społeczeństwa wygląda pomoc dla 

najbiedniejszych, świadczona przez Instytucje do tego celu 
powołane? Czy są one w stanic zaspokoić wszystkie potrzeby?

— Do codziennych naszych 
problemów, jakim było niesie­
nie pomocy ludziom zniedo- 
łężniałym, czy interwencje w 
przypadku rodzin zagrożonych 
np. alkoholizmem, dochodzi te­
raz wydawanie bloczków na 
tzw. zupy „kuroniówki" do 
barów mlecznych — mówi 
Barbara Mularczyk, przewod­
nicząca Oddziału Dzielnicowe­
go PCK. — Wydajemy je 
wszystkim, którzy się do nas 
zgłaszają. Najczęściej są to e- 
meryci ze „starego portfela", 
starsi renciści, rodziny wielo­
dzietne, rodziny alkoholików. 
Np. w ub. piątek wydaliśmy 
250 takich bonów. Każdy opie­
wa na sumę 500 zł — można 
za nie kupić jakieś danie w 
5 nowohuckich barach mlecz­
nych'. bądi donłacić nimi do 
dań droższych. Na co dzień o- 
pieką stałą obejmujemy około

TY r

140 podopiecznych. Oprócz 26 
sióstr PCK pomoc im niosą 
sąsledzi. Od 1 listopada za­
twierdzono, iż za pomoc są­
siedzką płacić się będzie mie­
sięcznie 20 tys. zł. Stałym pod­
opiecznym donosimy posiłki 
przygotowywane w szkolnych 
stołówkach, w tym bardzo po­
maga młodzież szkolna. Kra­
kowski Oddział naszej organi­
zacji chce od początku roku 
przyszłego otworzyć bezpłatną 
stołówkę przy ul. Świerczew­
skiego. Utrzymujemy się z 
datków, które dostaniemy od 
zakładów pracy. Czekamy, aż 
ustawa się zmieni i tego typu 
dotacje przestanie obowiązy­
wać podatek. Wtedy być mo­
że dyrektorzy będą hojniejsi.

ie najlepiej wygląda sy­
tuacja finansowa PKPS. 
Utrzymuje się on częścio­

wo z budżetu państwa, dotacji 

przedsiębiorstw, a kiedyś na 
jego konto wpływało wiele 
„nawiązek" sądowych (dzisiaj 
ten ostatni zwyczaj prawie za­
nikł). Pracuje tu 18 opiekunek 
społecznych, a potrzeba było­
by ich znacznie więcej. Nie­
stety kłopoty finansowe przy­
czyniły się do zablokowania 
etatów. PKPS opiekuje się o- 
sobami wskazanymi przez 
pracowników socjalnych służ­
by zdrowia. Jest to grupa po­
nad stu osób, która otrzymuje 
obiady, odzież oraz mleko. W 
tej chwili Oddział nowohucki 
PKPS wydaje bloczki obiado­
we (w kwocie 1000 zł) do rea­
lizacji w barach mlecznych, 

,dla 5 osób. Do magazynu od­
działu w os. Kalinowym moż­
na przynosić przechodzoną o- 
dzież i pościel, której ciągle 
brakuje (tel. 44-18-13).

Wydział Zdrowia i Ooie- 
ki Społecznej UD świad­
czy pomoc komnlekso- 
wą, ale kontrolowaną. Wszyst­

kie prośby o świadczenia 
konfrontowane są ze stanem 
faktycznym. Niestety, budżet 
Wydziału jest ograniczony i 
podlega wahaniom. W osta­
tnim miesiącu roku jednak 
pieniędzy nie brakuje i wielu 
potrzebującym będzie można 
przyznać zapomogi pieniężne. 
Zasiłek taki może wynosić 
średnio ok. 30—40 tys. zł. a 
w przypadku rodzin wielo­
dzietnych od 80 do 100 tys. zł. 
Oprócz tego Wydział świad­
czy stałe zasiłki dla inwalidów, 
rodzin, których ojcowie odby­
wa ią służbę wojskową. Wy- 
daie się tu także miesięczne 
bloczki żywieniowe (A 4200 zł 
czyli dwa jarskie dabia) do 
barów mlecznych. Dla 10 pod- 
ODiecznych sklepy dostarczają 
mleko, za które płaci Wydział.

Być może w naszej dzielnicy 
potrzebujących jest trochę 
mniej niż gdzie indziej. Grupę 
rencistów i emerytów objęły 
wszak swoją pomocą zakłady 
pracy. Oprócz tego działalność 
organizacji społecznych wspo­
maga tu znacznie kościół i 
wspólnoty parafialne poprzez 
swoje komitety charytatywne.

(krys)

PRZED NADCHODZĄCYMI ) 
Świętami można się spo- i 
dziewać na pewno wielu han- * 
dlowych niespodzianek. Pierw- C 
szą mamy już za sprawą ł 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spo- ? 
żywczego, które ma w Nowej J 
Hucie trzy sklepy firmowe (w I 
os. Kolorowym. Bohaterów 
Września i 2 Pułku Lotnicze­
go). Od 11 do 23 grudn’a w 
tych skleoach będzie bonifika-

Bonifikata 
w sklepach PHS

ta. Na rodzynki 1200 zł, kawę 
Arabikę 2000 zł, kawę Extra 
Selekt 1900 zł, kawę Super 
1800 zł. cukier 320 zł. mavę 
noznańską 210 zł, mave tor­
towa 210 zł. Oczywiście boni­
fikata liczona jest od kilo­
grama każdego z towarów. 
Tańszy bedzie też szamnan — 
Fcber o 1000 zł. Splendid i 
Rhemach o 1100 zł.

PHS nie otrzymuje kredy­
tów, więc wprowadza te bo­
nifikatę aby pozbyć się na­
gromadzonych w magazynach 
towarów. Przykładowo mai’ 
około 500 ton kawy, podobnie 
iest z zapasami mąki i cukru. 
Wiadomo już także, że jeśli po 1 
świętach te towary bed a n,>- ) 
dal zalegały na półkach, to } 
bonift-ąta zostanie przedłużo- f 
na. (jack)

I
 BAL

SYLWESTROWY 
U KMITY

Restauracja „Kmita” w 
os. Piastów organizuje tak­
że w tym roku wielki bal 
sylwestrowy. Są jeszcze bi­
lety do nabycia w cenie: 
20 tys. wstęp. 55 tys. kon­
sumpcja. Wszystko wska­
zuje na to, że podobnie jak 

. w latach poprzednich żaba-' 
’ wa będzie szampańska, do 
C białego rana.

ZAMKNIĘTE Z POWODU CHOROBY...
W 45 numerzef „Głosu”, w rubryce „Krótko" krytykowaliśmy 

fakt, że przez dłuższy czas sklep chemiczny w os. Górali 15 
był nieczynny. Informacja ta zawierała również komentarz- 
-propozycję, by tę placówkę oddać prawdziwym handlowcom. 
Otrzymaliśmy W tym względzie wyjaśnienie ze Spółdzielni 
„S. CH. Wawel" w Krakowie, podpisane przez wiceprezesa za­
rządu. W piśmie tym czytamy:

„Podane w notatce fakty są bezpodstawne i krzywdzące zało­
gę sklepu nr 71 z artykułami budowlanymi. Dla informacji 
podaję, iż placówka czynna jest w godzinach 9—17. Ostatni re­
mont placówki (budowa szybu windowego, malowanie) miało 
miejsce w roku 1986, natomiast ostatni spis towarów z natury 
miał miejsce w kwietniu br.

Prawdą jest, że w dniach od 10 do 18 października br. pla­
cówka była nieczynna z powodu choroby personelu. Po ukaza­
niu się notatki w prasie Spółdzielnia przeprowadziła kontrolę 
branżową placówki, w wyniku której stan zaopatrzenia pla­
cówki oceniono jako dobry. Nadmieniam, iż wyżej wymienio­
na placówka, wykonuje około 22 min obrotów miesięcznie, dla­
tego też pracę załogi placówki uznajemy za prawidłową". (R)

AŻ TRUDNO sobie wyobra­
zić, że takie miasto jak Kra­
ków nie miało dotąd tego u- 
rządzenia! W Katowicach czy 
w Warszawie to przecież co­
dzienność!— Lepiej jednak 
późno niż wcale.

Od Jutra w godzinach noc­
nych (22—6) będzie można i u 
nas zamawiać taksówki tele­
fonicznie. Na razie dyspozytor 
będzie przyjmował zamówie­
nia przede wszystkim od ta­
kich klientów. do których 
można zadzwonić i uzyskać 
potwierdzenie. Pozostali, nie 
mający takich możliwości i 
korzystający w nocy z auto­
matów ulicznych powinni w 
takiej sytuacji z radością 
przyjąć propozycję Zakładu 
Taksówek. Każdy może prze­
kazem pocztowym przesłać 5 
tys. zł na konto w Banku 
Przemysłowo-Handlowym VI 
OK 323431-1544, wypisać swój 
adres i datę urodzenia, by u- 
zyskać w ten sposób gwaran­
cję. że jego zamówienie z każ­
dego telefonu będzie przyjęte. 
Zakład powiadomi klienta o 

przydzielonym mu numerze 1 
przy zamawianiu taksówki 
wystarczy podać numer, ewen­
tualnie uzupełnić dane na ży­
czenie sprawdzającego.

Koszt wezwania taksówki 
nie będzie wcale wyższy od 
przejazdu taksówką prywatną, 
tą z postoju. W tej chwili, tak 
jak w taksówkach prywat­

To nie żart: wkrótce aero-taxi!

Od julra radiHaxi: 44-5555
nych, mnoży się wskazanie 
taksometru przez 50, ale gdy 
wkrótce konkurencja podnie­
sie cenę do mnożnika 55, MPK 
pozostawi obecną cenę. Samo 
wezwanie taksówki kosztuje 3 
tys. zł. jeżeli oczywiście prze­
jazd do miejsca wezwania nie 
jest dłuższy niż 3 km. W prze­
ciwnym razie taksówkarz ma 
obowiązek jechać do pasażera 
z włączonym licznikiem f ka­
sować jak za normalny prze­
jazd.

W ub. roku pisaliśmy, że w 
tym stylowym domostwie przy 
ul. Klasztornej, w Mogile po­
wstanie Klub Lekarski. Obiekt 
został przejęty przez ZOZ nr 2 
i rozpoczęto remont. Prowadzi 
go Spółdzielnia „Budmet”. 
Martwi nas jednak słabe tem­
po prac. Niezbyt dobrze o pro­
wadzących remont świadczy 
bałagan panujący na placu 
przed domem (porozrzucane 
cegły 1 deski) oraz to, że w 
czasie naszej dwukrotnej byt­
ności nie zastaliśmy tam ży­
wego ducha. Co na to przyszły 
użytkownik obiektu? (kl)

Fot. St. Gawliński

Mikołaj 
w „Mostostalu”

Ze wspaniałymi prezentami 
od św. Mikołaja przybyli 
przedstawiciele obu związków 
zawodowych „Mostostalu” do 
przedszkola nr 27 w os. Ka­
zimierzowskim. Zakład ten o- 
piekuje się placówką solidnie 
przez cały rok, ale tym razem 
zaskoczył mile swych podopie­
cznych. Wszystkie prezenty 
zakupili pracownicy przeby­
wający na budowach ekspor­
towych w Czechosłowacji.

OGŁOSZENIE
KS HUTNIK zatrudni na ko­
rzystnych warunkach int. e- 
lektryka. Zgłoszenie KS Hut­
nik, ul. Ptaszyckiego 4, infor­
macja tel. 44-35-12.

ZAKŁAD TAKSÓWEK po­
siada na razie tylko 40 radio­
telefonów i dlatego nie uru­
chamia usługi na całą dobę, 
ale prawdopodobnie w przy­
szłym kwartale przybędzie 150 
urządzeń. Zakład chętnie 
przyjmie wtedy do współpra­
cy solidnych taksówkarzy pry­
watnych.

Kierownik Zakładu Taksó­
wek MPK Krzysztof Szopa ma 
-dla krakowian jeszcze jedną 
niespodzianką. Otóż od 1 kwie­
tnia powstaje u nas... aero- 
-taxi! „Wilgą”, „Zlinem”, „Ga­
wronem" lub „Antkiem” bę­
dzie można dolecieć do 42 
miejscowości w kraju posia­
dających lotniska Aeroklubu. 
Zakład zapewnia transport na 
miejscu, czyli taksówką ocze­
kującą na lotnisku. Również 
samolot może czekać na pasa­

RÓW trwa. W sklepach meblowych 
pojawiły się narożniki po 5 min złl 
Aż strach tak drogi mebel wsta­
wiać do pokoju.

A (kl) NOTOWANIA „BARO­
WE”: najtańszym daniem obiado­
wym w barze „Szkolnym” na 
Skarpie, gdzie jada wielu mie­
szkańców hoteli robotniczych były 
pierogi ruskie za 689 zł 01 pi'-—-- 
ków) i krokiety z kapustą — 620. 
Mała bułeczka z masłem kosztowa­
ła w ub. tygodniu 225 zł, a z n-stą 
jajeczną 410! Najdroższe były nato­
miast Dierogi z kapustą i grzyba­
mi, które zjeść można było za ':<65 
zł!

A (md) 35-LECIE MONTINU 
stało się okazją do spotkania kie­
rownictwa zakładu z wieloletnimi 
i wyróżniającymi.się pracownikami 
tej firmy oraz uhonorowania ich 
odznaczeniami państwoymi 1 resor­
towymi.

A (R) GIEŁDĘ DZIECIĘCEJ O- 
r»7IF*Y 71 MOWY J organizuje w 
dnia 10 1 17 grudnia, w godz. 9— 
13, Ośrodek Kultury KM HiL u-zy 
uL Majakowskiego 2. Giełda odbę­
dzie się w pomieszczeniach ki­
na „Sfinks".

A (R) GAŁERLA PLAKATU na 
wolnym powietrzu w os. Dąbrowsz­
czaków Jest nieestetyczna i świe­
ci pustkami. Może wykorzystać te 
miejsce na Info-macje lub reklamę 
Innej twórczości?

X

żera do czasu załatwienia 1 
przez niego sprawy... Ten lu- i 
ksus nie jest co prawda tani, ) 
ale na pewno znajdzie »mato- i 
rów wśród ludzi interesu (sa- I 
moloty mogą przewozić ładu- f 
nek do 1,5 tony) i obcokra- > 
jowców. 1 godzina lotu „Wił- 1 
gą” to 90 dolarów, a przelicz- 1 
nik na złotówki jest korzyst- \ 
ny, bo po cenach bankowych. ( 
Akwizycją dla gości hotelo- i 
wych przejmują hotele. Nie- r 
wykluczone są loty za grani- ł 
cę- )

NATOMIAST już od tygo- ) 
dnia dostępne są dla osób pry- 1 
watnych i instytucji warszt"- \ 
ty naprawcze Zakładu Taksó- £ 
wek w os. Zielonym 9. Ceny » 
za części — detaliczne, za na- r 
prawy — jak w Polmozbycie. > 
Nie wykonuje się tylko robót ) 
blacharskich i lakierniczych. ) 
Uzgadnianie terminów telefo- j 
nicznie: 44-23-18. Zakład sre- 
cializuie się w naorawie Fia- . 
tów 125p. Polonezów. Zu’'ów J 
i Nys. >

Czy już jesteśmy bliżej • 
świata? (vk) >

NR 47, 8 GRUDNIA 1989 R., GŁOS NOWEJ HUTY STR. 5

FI Stragan OW OCOWO-WA- 
RZYWNY (ceny z nowohuckich 
placów targowych' Po trady­
cyjnym piątkowo-sobotnim
wzroście cen (ziemniaki nawet 
450 zł. jajka — 2?0 zł) wszystko 
wróciło do normy Jabłka — 
(1000—1500 zł), pomidory — 
(5000—6000 zł), marchewka — 
400 zł, podobnie cebula. Coraz 
więcej na targowiskach owoców 
cytursowych: pomarańcze (7000 
—8000 zł), cytryny (6500—7000 
a), banany — 10000 zł.

□ PLACOWA JATKA (ceny 
mięsa i wędlin). W niedawno 
uruchomionych punktach z ty­
łu placu, gdzie prowadzona jest 
wolna sprzedaż mięsa, raczej 
pusto, brak chyba reklamy o 
tym, że tutaj przeniesiona zo­
stała sprzedaż z os. Wandy. 
Kotlety — 12000 z>, cielęcina bez 
kości — 12000 zł, wołowina — 
10000 zł. W ostatnią środę naj­
więcej było jednak prywat­
nych dostawców ..spod chmur­
ki", którzy oferowali przede 
wszystkim- wędliny. I tak kieł­
basa wiejska kosztowała 13000 
zł, salceson — CW zł, kiszka
— 3000 zł, podwędzony boczek
— 7000 zŁ Wybór szynek na ra­
zie marny, czekają na wyższe 
ceny.

□ „ZIELONY RYNEK" (ceny 
walut z kantoru wymiany przy 
pl. Centralnym).

7X11.: dolar skup — 6700 zł, 
sprzedaż — 6900 zł. bon: skup
— 6500 zł. sprzedaż — 6800 zł, 
marka: skup — 3650 zł, sprze­
daż — 4000 zł, rubel: skup — 
500 zł, sprzedaż — 700 zł. ko­
rona: skup — 150 zł, sprzedaż
— 200 zł, forint: skup — 60 zł,
•przedaż — 100 zł. (d)



Wszyscy

radzili 

natychmiastowy 

rozwód...

Julian umówił się z nią na skwerku, 
bał się przyjść do domu, gdzie mógłby 
spotkać teściów. Ojciec nie chciał jej 
puścić: — To pyschopata, może cię za­
bić... Pokłóciła się z ojcem, wybrała 
Juliana. Pamiętała cały czas, jak w 
dzieciństwie drżała ze strachu a tro­
skliwy teraz tatuś, wymachiwał matce 
przed nosem lufą małego pistoletu. 
Miał pozwolenie na noszenie broni, bo 
dbał o bezpieczeństwo... Wyszła więc 
na ten skwer. Potem okazało się. te 
ojciec i tak obserwował ich zza drzew.

— Wiesz, gdyby ktoś mnie nie znał 
i słuchał tego wszystkiego, pomyślał­
by, że zmyślam. A ja i tak siłą rzeczy 
nie opowiadam wszystkiego; tych drob­
nych epizodów, którymi też można by 
ubarwić parę życiorysów... — Baśka 
nie zmyśla wcale. Mówi prawdę, * 
przynajmniej taką prawdę, jaką ona 

• postrzega. Mówi to, co naprawdę my­
śli. Na pewno te same fakty w inter­
pretacji jej matki, byłego męża, czy 
licznych kiedyś znajomych wyglądają

A cl ostatni lgnęli do niej kiedyś Jak 
ćmy do światła, oczarowani jej weso­
łym, hałaśliwym sposobem bycia, uro­
dą, inteligencją kawiarnianych bywal­
ców. Nie znali tysięcy twarzy Barba­
ry — studentki. Barbary — córki, Bar­
bary — kochanki, Barbary — pocieszy- 
cielki. Barbary — alkoholiczki, Barbary 
— politycznej działaczki... Kiedy pozna­
wali — odchodzili, albo przynajmniej 
próbowali odejść. To był«? jednak tru­
dne. Barbara opętywała, wiązała zwie­
rzeniami, wspólnymi grzechami. Sama 
jej demoniczna postać przestrzegała 

przed próbą zerwania 1 usamodzielnie­
nia się tych wszystkich szarych nud­
nych i sparaliżowanych jej tupetem łu­
dzi. Bali się, przynajmniej do czasu, 
gdy Baśka.nie zaczęła się kompromito­
wać sama. Jej chwile słabości otwie­
rały im oczy. Korzystali z okazji i u- 
ciekali. Śmiali się potem za plecami, 
byle nie za głośno. Baśka» mogła prze­
cież dojść do formy i znowu niszczyć^

AKT PIERWSZY
Do formy jednak nie doszła. Zanim 

całkiem się wokół niej przerzedziło, 
zdążyła wybrać jednego z tych, co zo­
stali i doprowadzić, go do ołtarza. Ar­
gument miała silny, w drodze było 
dziecko. Baśka szybko doszła do wnio­
sku, że mąż zły nie jest, ale teściowie 
Moją jm na drodze do szczęścia. Mó­
wiła im to zresztą. Dopóki mieszkali w 
wynajętym kiedyś przez nią mieszka­
niu nie było konfliktów. Oboje nie 
stronili od towarzystwa, bawili się je­
szcze swoim małżeństwem. Dzieckiem 
zajęła się matka Baśki, oni przecież 
kończyli studia. Potem wrócił wiaści- 
ciel mieszkania i Baśka wróciła do 
matki, a jej mąż... do swoich rodziców. 
Żadne nie przestąpiłoby już progu te­
ściów. Matka Baśki nienawidziła jej 
męża, jego rodzice z kolei buntowali 
syna przeciw tonie. Po dwóch latach 
separacji rozwiedli się. On znalazł 
dziewczynę z mieszkaniem, podobno się 
ustatkował. Baśka jeszcze go kochała, 
albo raczej potrzebowała, bo przecież 
nie miała nikogo innego. Pojęła, że mu­

si szukać. Zaczął się kolejny horror. 
Zapomniała o dziecku, pila całymi ty­
godniami. Wyglądało na to, ąe męż­
czyzn zmieniała jak rękawiczki, ale to 
raczej oni ją zostawiali Nie potrafiła 
nikogo przy sobie zatrzymać na dłu­
żej. Nie była już tą atrakcyjną młodą 
dziewczyną, ale zniszczoną, strawioną 
przez wódkę i papierosy kobietą. Wy­
glądała strasznie i zachowywała się 
strasznie. Miała atrakcyjny zawód, ale 
raz wyrzucona przez skłonności alko­
holowe nie mogła go już wykonywać. 
Potem była fajna i odpowiadająca jej 
praca, ale atmosfera wokół niej zro­
biła się nieprzyjemna z powodu zbyt 
intymnych stosunków utrzymywanych 
z różnymi zatrudnionymi tam panami. 
Kobiety, aeny -wreszcie, postanowiły 
dłużej tego nie tolerować. Baśka stra­
ciła tę pracę, ale ponieważ nadal była 
inteligentną kobietą po studiach zna­
lazła dzięki znajomościom matki pra- 
eę w takim miejscu, gdzie w ogóle nie 
było mężczyzn. Miało to zapobiec 
uaktywnianiu się jej skłonności. W śro­
dowisku szlachetnych, zapracowanych 
pań miała zrozumieć, co jest jej po­
wołaniem. Miał skończyć się koszmar—

AKT DRUGI
Panie nie obdarzyły jej niestety ser­

decznością. Może zburzyła spokój tego 
miejsca? Potrafiła bronić dyrektorkę, 
gdy tę atakowano napastliwie, albo 
sprzeciwić się wszystkim, gdy miała 
akurat inne zdanie. Wygarnęła parę 
razy różnym osobom co o ich obłudzie

myśli. Wreszcie wyskoczyła z paroma sta’ 
pomysłami. Nie piła, przynajmniej nie mói 
tyle i nie w pracy, ale panie dowie- się 
działy się o jej perypetiach w poprzed- goś 
nim miejscu pracy. Pofatygowały się i w 
tam, by się dowiedzieć, z jakiego po- wie 
wodu została zwolniona. Nikt nie po- mo< 
twierdził oficjalnie faktycznych przy- P 
czyn, ale i tak wróciły z przeświad- Baś
czeniem, że osoba, która zawiniła dwa Juli
razy, nie może okazać się dobra za dzil 
trzecim razem. Przy kolejnym odważ- pen 
nym wystąpieniu Baśki, którą zaczęła Baś 
znów. jak za studenckich czasów, wda- han 
gać polityka, pokazały swoje karty. się. 
Stwierdziły, że wiedzą, co oznaczają pec 
te częste zwolnienia lekarskie, niby na 
dziecko. Po prostu potrzebowała czasu.
by wytrzeźwieć po pijaństwie.

Baśka twierdzi, że tak nie było ni­
gdy, przynajmniej do tego czasu. Bo fi
kiedy 1 tu zaczął się jej usuwać grant dau
spod nóg. kiedy i tu nie otrzymała stk(
potwierdzenia, aprobaty, swej osoby, wał
łatwo znalazła pocieszenie. W wódce. był
Po czterech miesiącach »racy w tym san;
nowym, „przyjemnym” miejscu wyią- go«l
dowala w Szpitalu Psychiatrycznym, na koń
oddziale Odwykowym. Nie broniła się mie
przed tym. Ona ciągle była ambitna. od
Chciala ułożyć sobie życie, chciala ło i
znów błyszczeć. Zgodziła się na EspeTal. prz<

W szpitalu poznała człowieka, o któ- na
rym mówiła, że trafił tam przez przy- go.
padek- To był Julian. Miał skłonności ey.
depresyjne. i bardzo ładne, łagodne o- uwi
czy. Zakochała się., on podobno też. «tov
PsyclHłlog odradzał, ale oni już w szpi- N
talu postanowili być ze sobą. Rodziny apła
obojga szalały, z .rozpaczy; Julian zo- trzy

T JÓZEF CZECH, były żoł- 
ttierz I Dywizji Pancernej 

Js generała Maczka miałem
zaszczyt w dniu dzisiejszym poznać 
grupę osób, przemierzających szlak 
bojowy polskiego żołnierza. Jestem 
dumny, że są tacy ludzie, którzy nie 
zapomnieli o polskiej żołnierzach 
walczących o wolność naszej ojczy­
zny na obcej ziemi”,

— Te słowa, napisane w Gandawie 10 
■terpińa 1969 roku, znalazłem w księdze 
pamiątkowej I Samotnego Rajdu Kon­
nego, Szlakiem walk I Dywizji Pancer­
nej gen. Maczka 1830—1040—1045. Śmiał­
kiem, który odważył się przejechać na ko­
niu pól Euro-py jest' Włodzimier» „Wow- 
ka” Brodecki, dla którego to był już ko­
lejny podobny rajd. Pięć lat temu, w 
1934 roku, w rocznicę bitwy pod . Monte 
Cassino ppjechał na koniu do Włoch. Te­
raz przyszła kolej na Francję, Belgię 1 
Holandię.

Wszystkim wyprawom Brodeckiego to­
warzyszyło zawsze ogromne zaintereso­
wanie dziennikarzy. Człowiek na koniu, 
trochę ekscentryczny, malowniczy 1 wy­
wołujący szybsze bicie serca, jest prze­
cież dla żurnalistów świetnym „kąskiem". 
9 maja „Echo Krakowa" donosiło o roz- 
noezęciu Rajdu przy Grobie Nieznanego 
Żołnierza w Krakowie. Później pojawiali 
•się kolejni dziennikarze, zainteresowani 
przebiegiem wyprawy. Człowieka na ko­
niu spostrzegli również korespondenci ga­
zet zagranicznych. Oto fragment artyku­
łu, który ukazał się w „Ouest France” 
gazecie w Falaise-Vire:

„Wysoki, szczupły, wysmukły i -brodaty 
polski jeździec opięty mundurem z Ostat­
niej wojny przemierza cala Europę, ażeby 
ukwiecić makami sławne miejsca, gdzie 
walczyła I Polska Dywizja Pancerna. Ta­
ka osoba wyda Je się nieco anachroniczna, 
a pojawienie się na zatłoczonych arteriach 
komunikacyjnych jeźdźca usadowionego 
na swym koniu jest naprawdę zaskakują­
ce Tymczasem około 40 osób, . wśród 
których by! kapelan polski, wielu merów 
1 kombatantów, zebrało się na cmentarzu 
wojskowym, aby przyjąć tego niezwykłego 
Jeźdźca pamięci”.

Wśród organizatorów tego konnego raj­
du tr zeba .wymienić Wojewódzki Ludowy 
Klub Sportowy „Krakus” w Swoszowi­
cach, Zarząd Wojewódzki ZMW, Radę 
Wojewódzką LZS, Teatr Ludowy (którego 
„Wowka” Jest pracownikiem) i Okręgowy 
Związek Jeździecki. Głównym sponsorem 
całego przedsięwzięcia był kielecki „Ex- 
bud". Celem rajdu to uczczenie 50. rocz­
nicy walk 10 Brygady Kawalerii Pancer­
nej (Armii „Kraków”) oraz 45. rocznicy 
walk I Dywizji Pancernej gen. Maczka 
(od Falaise do Wilhelmshaven). Oddanie 
hołdu poległym żołnierzom, a i drugiej 
■trony także popularyzacja sportu i tury­
styki konnej, jako ciekawej forms' rekrea­
cji i wypoczynku. Był to również spraw­
dzian dla klaczy: „Kamea” dojechała pod 
Włodzimierzem Brodeckim pięć lat temu 
pod Monte Cassino.

„Wowka” i kilka towarzyszących mu 
osób przejechało w sumie prawie sześć 
tysięcy kilometrów, z czego około 250 w 
polskiej, pierwszej części rajdu. 31 lip- 
ea cala ekipa wyruszyła na zachód, 
„zaliczając” po «irodze: Berlin Zachodni, 
Hamburg, Wilhelmshaven, Arnhem, Bre- 
dę. Antwerpię, Gandawę, Caen, Falaise, 
Chambois. Paryż. Verdun. Norymbergę i 
Pragę. Na krakowskim Rynku jeździec 
pojawi! się ponownie 1 września, w rocz­
nicę wybuchu wojny. ,

Z takiej wyprawy jej komend ,nt mógł­
by z pewnością .napisać ciekawą książkę.

ł
Gdyby to kiedyś postanowi! zrobić mu- 
siałaby «ię w niej znaleźć opowieść o naj­
bardziej koszmarnej nocy tej podróży 
podczas przekraczania granicy NRD i 
JIFN. Cała ekipa cackała aź 12 godzin na 
pojawienie się weterynarza, od którego

decyzji zaleciało przepuszczenie klaczy 
przez granicę. Kiedy już się łaskawi« po­
jawił, okazało się że Polacy będą musieli 
zapłacić za jego, podróż i „usługę”. Poza 
tym. zażądano 600 marek kaucji za konia. 
Tc pieniądze miały być zwrócone przy
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Tadeusz Walcher

Bez możliwości zameldowania 
zawsze. A może to znów byt

AKT TRZECI

Uczciwość i jakość

paroma 
miej nie 
: dowie - 
poprzed­
zały się 
iego po- 
nie po- 

:h przy- 
zeświad- 
liła dwa 
obra za 
odważ- 
zaczęla 

w. wcia- 
karty. 

znacza ją 
niby m 

la czasu.

ctawił żonę alkoholiczkę, z którą nie 
¡mógł sobie poradzić, teraz decydował 
się na drugą. Baśka potrzebowała ko­
goś. kto pomógłby się jej ustabilizować 
i wyjść na prostą, a wiązała się z czło­
wiekiem, który sam potrzebował po­
mocy.

Przez • miesięcy działania Esperalu 
Baśka nie wzięła kropli wódki do ust. 
Julian był ideałem: robił zakupy, cho­
dził do pracy, co miesiąc przynosił 
pensję. Szczęście uśmiechnęło się do 
Baśki, bo ciotka zostawiła jej miesz­
kanie, 
się, ale 
pech?

było ni- 
;asu. Bo 
»ć grunt 
irzymala 

osoby, 
wódce, 

w tym 
u w y to­
ny m, na 
miła się 
smbitna.

chciala 
Esperal. 

i. o któ- 
ez przy­
ton ności 
;odnc o- 
bno też. 
w szpi- 
Rodziny 
lian zo-

A)uł> byłby skromny, »le popisały ałę 
dawne koleżanki. Przygotowały wszy­
stko. matka, ciągle nieufna, zafundo­
wała kawior. Z jego rodziny nie przy­
był nikt. Ojciec Baśki, od dawna zwią­
zany z inną rodziną. przyszedł na dwie 
godziny. I chyba coś go tknęło, był w 
końcu emerytowanym milicjantem. Po 
miesiącu oświadczył Baśce, ie Julian 
od tygodni nie pracuje. Potem okaza­
ło się, te cd 5 lat jtet poszukiwany 
przez milicję za niepłacenie alimentów 
na dziecko spoza związku małżeńskie- • 
go. Uzbierało się tego kilkaset tysię­
cy. Baśka nie mogła w to wszystko 
uwierzyć. Wszyscy radzili natychmia­
stowy rozwód.

Nie zrobiła tego. Wzięła pożyczkę i 
opłaciła- te zaległe alimenty. Julian o- 
trzymał- wyrok w zawieszeniu, wyba­

>e łclacay 
;kawie po- 
dą musieli 
Jgę". Poza 
i za konia, 
•cone przy

przekraczaniu granicy niemiecko-holenr 
derskiej. Niestety na przejściu granicznym 
celnicy stwierdzili, że nie ma pieniędzy w 
kasie.' Proponowali przyjazd następnego 
dnia rano. Nazajutrz sytuacja niestety się 
powtórzyła. Dobrze jednak, że z Pola­
kami 1>yła opiekująca się nimi -w kraju 
tulipanów Holenderka, która «denerwowa­
na założyła swoje pieniądze, wymuszając 
od Niemców napisssrie oświadczenia, te 
kaucja zostanie przelana na jej konto. 
Tak więc w każdej najprzyjemniejszej 
podróży, zdarzają się chwile mniej miłe.

Z wielu miejsc .zroszonych krwią pols­
kich żołnierzy Włodzimierz Brodecki po­
brał ziemię W naszym kraju będą to 
cenne relikwie. Ziemię z Dziel (niedaleko 
Arnhem) przekazała pani Córa W.M. Bal- 
tusseią która jako szesnastoletnia dziew­
czyna, w czasie lądowania Polaków pod • 
Arnhem, uratowała życie kilku naszym 
spadochroniarzom, przechowując ich u 
siebie w domu w tajemnicy przed Niem­
cami. .Doczekali u niej przybycia wojsk 
alianckich. Z kolei ziemię z cmentarza w 
Urville-Langaimerie, największego z 
polskimi grobami pomiędzy Falaise i 
Chambois, przekazał ksiądz kapelan WP 
Franciszek Zając. Część lei ziemi,’ także 
z wielu innych cmentarzy, została 11 
listopada przekazana na ręce kapelana 
Wojska Polskiego w Kielcach księdza 
majora Stanisława Respondka.

czyła mu i przyjęła do domu, 
oboje na uspokojenie. Potem Baśka 
stwierdziła brak srebrnych łyżeczek, 
prezentu z któregoś ślubu. Julian za­
pytany o to obraził się, wyszedł z do­
mu. Gdy wrócił, odegrał scenę w ła­
zience: próba samobójstwa. Dopiero o- 
piekująca się Baśką pani psycholog 
wyjaśniła, że nie była to próba pozba­
wienia siebie życia, lec* teatralna gra. 
zwykły «zantaż. Baśka zaczęła odbie­
rać sygnały od znajomych, te ei ocze­
kują zwrotu pożyczonych pieniędzy. 
Julian znów uciekl. Przez wspólnych 
znajomych udało się jej odszukać go 
1 umówić się. Właśnie na skwerku.

— .Chcę ei pomóc, więc będi ze mną 
szczery — powiedziała. Mówić musía­
la zresztą więcej, bo zaw«ze potrafiła 
robić to doskonale, on natomiast do 
rozmownych nie »«leżał. — Ile tego 
wszystkiego jeMf — zapytała w koń­
cu-

Julian pożyczył od różnych osób 400 
tysięcy. Itowoływal się na Baśkę. Te­
raz czekał na jej reakcję. Zza drzew 
obserwował ich ojciec Baśki, przygo­
towany na szybką interwencję. Nie by­
ła konieczna.

— Chodź, spróbujemy to naprawić — 
powiedziała zapominając o wszystkich 
swoich przeżyciach, o bliźnie po Espe­
ralu 1 niespełnionych aspiracjach.

Baśka mówi, że ratując Juliana ra­
tuje też siebie. Psycholog twierdzi, choć 
nie mówi tego dziewczynie, że ona Już 
nigdy nie wyjdzie z togo zaklętego 
kręgu. Baśka ma J8 lat.

Víoletta KALUŻŃY.

Były momenty przykre, ale nie brako­
wało bardzo radosnych niespodzianek na 
całej trasie. W Gandawie polski konsul 
z Antwerpii przywiózł o północy worek 
owsa dla konia. Docenić ten fakt mogą 
przede wszystkim prawdziwi koniarze. 
Holenderski konsul uczestniczył we wszy­
stkich ważniejszych uroczystościach pols­
kiej ekipy. W Holandii doszło «resztą 
nawet do spotkania z komisarzem kró­
lewskiej pary, panem M. de Bruijne. W 
»potkaniu pośredniczyło Towarzystwo Ho- 
lendersko-Polskie. Z kolei bardzo niemiłe 
wrażenie pozostawili pracownicy polskiej 
Ambasady w Paryżu. Okazało się zresztą, 
te ambasador był ten sam, który pięć 
lat temu urzędując w Rzymie utrudniał 
„szczerze” wszystko co mógł.

Wyprawa śladami walk żołnierzy gene­
rała Maczka to już dla „Wowki” prze­
szłość. Teraz myśli o rajdzie do Katynia. 
Cxy uda się to zrealizować w przyszłym 
roku, w czterdziestą rocaiicę. tragedii 
polskich żonłierzy?

Jacek KRĄG

1939 
1940-1944/45 

KRAKÓW-FALA1SE 
10SO 

Polska -NRD-RFN 
Holandia-Belaia

Konno
Włodzimierz 

Wowka Brodecki 
hi. KAMtA

Czas życia
Gdy się rodzisz w postaci maleńkiej dzieciny 
Czas życia twego liczą na godziny.
Następnie zwykle na dni, potem na tygodnie 
1 wreszcie na miesiące — by było wygodniej. 
Gdy dorastasz to powstaje ot, problemik cały 
Czas życia twego liczą — na kwartały.
Gdyś chłopcem czy panną — to ten wiek radosny 
Czas życia twego liczą ci na wiosny.
Z miną uśmiechniętą i pełną słodyczy 
Pytają — ile wiosen ta panienka liczy.
Gdyś jest w pełni życia — gdyś mama czy tata ■ 
To wtedy jak najsłuszniej liczą ¿obie — lata. 
Gdy się twemu synowi pod nosem pleni 
To wtedy ci mówią, żeś w życia jesieni.
Wreszcie kiedy na starość swe wnuki widzimy 
To już to sami wiemy — że czas liczyć — zimy. 
Dochodząc do lat setki — ot, do życia wieku 
Nastaw się na wyląezenie jut e życia człowieku!

„BASIEK" proponuje:

Od kiedy telewizory najbardziej zna­
nych firm świata okazują aię być nie­
wiele droższe od odbiorników krajo­
wych, popyt na nie w «klepach Pe- 
wexu nie słabnie. Znikają również 
magnetowidy, radiomagnetofony i ze- 
»tawy wieżowe. Posiadaczy »przętu 
wideo przybywa w błyskawicznym tem­
pie. Wielu spośród tych, którzy jesz­
cze się nie zdecydowali no zakupy, 
•le myślą o nich * pewnością nie wie, 
te są firmy, które oferują taki sam 
•przęt jak Pewex, Ble taniej. Jedną z 
nich jest nowohucki „Bastek”, który 
swoją siedzibę ma w os. Strusia 4/R.

Firma istnieje od roku. Proponuje 
bogatą ofertę sprzętu elektronicznego 
dzięki stałej współpracy z dwoma fir­
mami zachodu ioniemieckimi — Olech 
Electronics z Hamburga i Stephan E- 
Jectronic * Berlina Zachodniego. Wszy­
stko to co anajdziecie w katalogach 
tych dwóch firm, można kupić w No­
wej Hucie. Warto podkreślić fakt, te 
w odróżnieniu od innych firm „Ba- 
stek” nie stosuje przedpłat. Nie czeka 
sic wiec po zapłaceniu kilka tygodni 
na dostarczenie zamówionego towaru. 
Tutaj sprzedają tylko to, co klient mo­
że od razu zabrać do domu. Tak więc 
po zorientowaniu się w ofercie towa­
rowej, wpłacamy pieniądze w banku 
i z dowodem wpłaty zjawiamy się po 
odbiór towaru. Jeżeli ktoś pragnie za­
mówić coś „ekstra", wtedy trzeba tro­
chę poczekać.

Najtańszym (w swojej klasie) tele­
wizorem, który proponuje „Basiek" 
jest dwudziestocalowy odbiornik firmy 
TEC z kineskopem Hitachi za 590 ma­
rek, do których trzeba jeszcze dopła­
cić opłatę celną w złotówkach. Z kolei 
za najdroższy telewizor, czyli dwudzie- 
stosicdmiocalowy Sony, z wideotekstem 
i innymi „bajerami”, trzeba zapłacić 
19C0 marek zachodnioniemieckich. 
Wśród magnetowidów także spory wy­
bór. Od modeli firm TEC lub Gold­
Star za 550 marek do najdroższego, 

posiadającego wszelkie nowinki tećb> 
niecne, magnetowidu klasy hi-fi firmy 
Philip« za 1840 marek.

Jeśli, ktoś wybiera się po sprzęt do 
Hamburga lub Berlina Zachodniego 
zrobi lepiej, jeżeli uda się do „Bastka". 
Tutaj kupi wszystko taniej i do tego 
z roczną gwarancją. Poza tym ma »a 
miejscu serwis, z którego prawdopo­
dobnie jednak nie skorzysta, ponieważ 
do tej pory (od początku istnienia fir­
my) nie było ani jednej reklamacji. 
To o czymś świadczy. Firma opróc* 
serwisu gwarancyjnego proponuje rów­
nież naprawę każdego zachodniego 
sprzętu elektronicznego.

Klienci najczęściej korzystają z prze- 
stra jania fonii i koloru w magnetowi­
dach i telewizorach oraz montowania 
dekoderów systemu PAL w odbiorni­
kach produkcji polskiej i radzieckie^/ 
Nie ma problemów tr.kże z montażem 
wejść wideo w polskich telewizorach^ 
Specjalnością firmy jest montaż dru­
giej ’ foni w całym zagranicznym 
sprzęcie. Polega to na wstawieniu ory- • 
gfnalnie opracowanego konwertera, be* 
ingerowania w układy elektroniczne, 
ezyli bez likwidowania zachodniego 
standardu tv.

Wkrótce można się spodziewać umo­
wy „Bastka” z „Domarem”, dzięki cze­
mu sprzęt elektroniczny będzie do­
stępny również w sklepie radiowo-te­
lewizyjnym przy ul. .Zamojskiego w 
Podgórzu. Wtedy jeszcze więcej chęt­
nych będzie na sprzęt takich firm jak: 
Sony, Sharp, Panasonic, Philips, TEC 
i HCM. Mieszkańcom Nowej Huty po­
lecamy jednak wizytę w placówce w 
os. Strusia, codziennie w godz. 9—17. 
Jak zapewniają szef „Bastka”' Andrzej 
Rychławski i Janusz Matuszewski 
wszyscy mogą u nich liczyć na rzetel­
ną i fachową usługę. To przecież nie­
zbędne, aby wyrobić sobie dobrą mar­
kę. A to jest cel firmy.



’OGŁOSY
CZY się to komuś podoba 

czy nie, nie da się ukryć, że 
właśnie kończy się rok 1989. 
Rok bogaty przede wszystkim 
w wydarzenia polityczne, ale 
i w muzyce także coś niecoś 
się wydarzyło. Przypominam o 
tym również dlatego, że jak

„Jarocin
co roku możecie się spod zie­
wać w numerze świątecznym 
ogłoszenia plebiscytu muzycz­
nego „Pogłosów", w którym 
zadecydujecie co było w mu­
zyce najciekawsze, najlepsze i 
warte pozostawienia w pamię­
ci. Już teraz zachęcam Was 

Fot KRZYSZTOF KAROLCZYK
gorąco do wzięcia udziału w 
„Ro(c)k '89”. Od Was zależy 
jak będzie wyglądała czołów­
ka. To jednak jeszcze przed 
nami, teraz chciałbym się po­
dzielić moimi wrażeniami o 
„Jarocinie ’88”.

Jeśli ktoś myśli, że zwario­
wałem, chcąc przynudzać o 
festiwalu sprzed półtora roku, 
to spieszę wyprowadzić go z 
błędu. Nic podobnego, to jest 
recenzja trzypłytowego albu­
mu „Jarocin ■88”, wydanego 
przez Polskie Nagrania, który 
niedawno pojawił się w skle­
pach. Gdyby kogoś intereso­
wała tylko informacja jakie 

möwsmv po pólku
W JĘZYKU polskim funkcjonuje zwrot „zabierać se sobą 

lary i penaty". Cóż on znaczy?
Od razu należy zaznaczyć, H jest to już dzisiaj zwrot 

trochę staroświecki. „ZABIERAĆ ZE SOBĄ LARY I PENATY" 
to inaczej wyprowadzać się wraz ze sprzętami domowymi 
Dawniej bowiem lary i penaty oznaczały dom. ognisko rodzin­
ne. Ale i to była tylko przenośnia. Lary były pierwotnie bóst­
wami italskimi czczonymi później Jako duchy opiekuńcze naj­
rozmaitszych miejsc. Ich kapliczki znajdowały się w większo­
ści rzymskich domów. Składano tam ofiary przed każdym po­
siłkiem i w uroczyste święta.

8 Zabierać ze sobą lary i penaty
„Wóz Drzymały”

Penaty zaś były to bóstwa italskie opiekujące się spiżarnią, 
a później całym domem, dobre demony gospodarstwa domowe­
go. Penaty królewskie, zwane też publicznymi, miały szczegól­
ne znaczenie dla całej społeczności. Oddawano im cześć w 
świątyniach Westy, a także na ich własnych ołtarzach. Kapli­
czki penatów znajdowały się w każdym domu. Czasami były 
to małe posążki z brązu. Składano im różne ofiary: kwiaty, 
wino, jaja. Tradycja ołtarzyków domowych, przyjęta przez 
chrześcijaństwo, żyje jeszcze do «dziś w kościele katolickim 
i orawosławnym.

CO SIĘ kryje pod określeniem „wó» Drzymały”?
Otóż, uchwała Sejmu pruskiego z 1904 r., dotycząca 

prawa osadniczego, zabroniła Polakom stawiania budyn­
ków mieszkalnych na nowo nabytych parcelach. Na tej pod­
stawie odmówiono chłopu wielkopolskiemu Michałowi Drzy­
male pozwolenia na postawienie chaty na ziemi kupionej od 
osadnika niemieckiego we wsi Podgradowice w Poznańskiem. 
Wówczas Drzymała zamieszkał w wozie cyrkowym, słynnym 
potem pod nazwą „wozu Drzymały”, który przesuwał z miej­
sca na miejsce w obrębie posiadanej ziemi i nie ustępował po­
mimo prześladowań i wiezienia pruskiego. W 1989 r. usunięto 
wóz z parceli, traktując jego ustawienie iako próbę obejścia 
ustawy. Drzymała przeprowadził sie wtedy do ziemianki, za 
co był kilkakrotnie aresztowany pod preteksteri przekrocze­
nia przepisów ogniowych, bo ogrzewał dół z’emny piecykiem 
żelaznym. W rok późn!ei sprzedał ziemię. Sprawa ta nabrała 
szerokiego rozgłosu w Europie jako symbol walki chłopów pol­
skich z polityka eermanizacyiną. Rząd polski, w uznaniu lego 
patr;otycznei działalności, nadał Drzyma’e w 1983 r. na w’as- 
ność gospodarstwo ro'ne. a dwa lata no lego śmierci w 1939 r. 
wieś Podgradowice nazwano Drzymałowem.

kapele zmieszczono na tym 
wydawnictwie, to spieszę z 
dokładną informacją. Mamy 
na trzech płytach po jednym 
utworze następujących zespo­
łów (w kolejności): Wielkanoc, 
Kolaboranci. Vaveł Under­
ground, Dragon, Wolf Spidcr,

Dekret, Japa's Boys. Opozycja, 
Blitzkrieg. Ziyo, Stos, Non 
Iron, Yanko, Obrazy Nieba, 
Bogdan Solak (to solista). De­
tonator BN, Blustro, Turbo, 
Bruno Wątpliwy. Recydywa 
Elsie, Harri Krishna, Program 
Trzy, Zielone Żabki, Hammer,

Free Blues Band, Gutta Pcttit 
i Syjon.

W krajach, w których fono­
grafia jest jedną z gałęzi do­
brze prosperującego przemy­
słu, przyjął się zwyczaj, że je- 
śK ktoś pragnie wydać album 
składający się z dwóch płyt 
to pakuje go w nodwójną o- 
kładkę. Jeśli jednak są aż 
trzy płyty, to albo pojawia się 
do nich specjalna kaseta, albo 
okładka też- jest odpowiednio 
pojemna. U nas nie próżnują 
racjonalizatorzy. Specjaliści od 
handlu płytami wymyślili w 
przeszłości, że przecież można 
zaoszczędzić (papier jest w 

końcu deficytowy), pakując 
dwie płyty do pojedynczej o- 
kładki. Tak zrobiono Choćby z 
albumem „Last concert” Mar­
ka i Wacka czy licencyjną 
płytą Stinga. Teraz Polskie 
Nagrania pobiły wszelkie re­
kordy, udowadniając, że zmie­
szczą- się nawet trzy płyty!

Według informacji na okład­
ce ten zestaw ukazał się w 
niewielkim nakładzie 3500 eg­
zemplarzy. Dlaczego? Ponie­
waż wydawca wymyślił sobie 
taką cenę, która przerasta 

za późno
możliwości finansowe prze­
ciętnego młodego człowieka w 
naszym kraju. Komplet kosz­
tuje. _ 15 tys. zł. Wprawdzie 
na okładce wydrukowano inną 
cenę — 6500 zł, ale przecież 
ceny zmieniają się teraz z 
dnia na dzień. Z góry więc 
założono, że mało będzie chęt­
nych na „Jarocin ’88".

Ten zestaw rok temu byłby 
z pewnością wielkim wydarze­
niem, Jeszcze na początku te­
go roku wydany, nakłaniałby 
do szacunku dla Polskich Na­
grań. Przyzwoitością ze strony 
tej firmy byłoby dostarczenie 
tych płyt do sklepów na po­
czątku sierpnia, czyli w trak­
cie trwania kolejnego festiwa­
lu w Jarocinie. Niestety otrzy­
maliśmy w „prezencie” przed 
świętami „Jarocin ’88” zamiast 
„Jarocina ’89”. Ten zestaw 
trzech płyt ma więc już wła­
ściwie tylko znaczenie dla ko­
lekcjonerów, którzy kupują 
wszystko, co ukazuje się aku­
rat w sklepach.

Jako dokument pewnego fe­
stiwalu też nie może nikogo 
specjalnie zadowolić. Po pro­
stu nie jest dokładnym zapi­
sem wszystkiego, co w roku 
1988 na stadionie jarocińskim 
się wydarzyło. Można dysku­
tować nad wyborem utworów 
kapel startujących w konkur­
sie, ale dlaczego zabrakło pio­
senek tych, którzy swoją o- 
becność zaznaczyli bardzo mo­
cno. Choćby Staszek Sojka, T. 
Love, Kult czy Chłopcy z 
Placu Broni (którzy zresztą 
występowali w konkursie). Nie 
mam serca dalej krytykować, 
bo już tylko to wystarczy, aby 
zniechęcić do inwestowania w 
ten zestaw płyt.

Jacek KRĄG

NOWOHUCKIE CENTRUM 
KULTURY 
proponuje:

A kursy języka włeskiege: 
w formie ekspresowej. dla 
początkujących. Spotkania 
słuchaczy — poniedziałki w 
godzinach od 19 00 de 20.30 
oraz w środy — od godz. 
18.00 do 19.30. Zapisy na kura 
w NCK al. Planu 0-letniego, 
w godzinach od 9 00 do 18 00, 
pokój nr 121. tei 44-09-39.

A > grudnia, dla dzieci • 
godz. 10.00 | 12.00 projekcje 
filmu „Zabawy Bolka i Lol­
ka".

A H grudnia o godŁ 17.00 
i 19.30 DKF „Zgaga" zaprasza 
na film „Niewinni śwlęe:" — 
reż. Mario Camus.

A 12 grudnia o godz. 17.30 
z cyklu „Uniwersytet Matu­
rzystów” — wykład prof. 
Włodzimierza Maciąga nt. „Co 
może i eo powinna literatura 
naszych lat".

A 13 grudnia o godz. 18.00
— otwarte spotkanie Stowa­
rzyszenia „Zdrowy człowiek"
— „Jerozolima i Ziemia Świę­
ta”. impresje z podróży prof. 
Władysława Biedy. Pokaz 
przeźroczy.

A 14 grudnia w godz. 17.00 
i 19.30 DKF „Zgaga” zaprasza 
na nrojekclę filmu „Grek 
Zorba” — reż. M. Cacoyannie. 
o godz. 18.00 — z cyklu „Po­
znaj samego siebie" — spot­
kanie z psychologiem dr Mał­
gorzata Rogóż r.t „Sekrety 
serca, a choroby ciała".

A W Ga'erii NCK wysta­
wy: fotografii „Krajobraz — 
Akt — Fashing" — autorzy M. 
7eHer R. Nunhofer. G. Ha- 
get. Grafiki komputerowe! — 
„Kosmos” (fotogramy'. „Ame­
rykańskie samochody”.

Teatr Ludowy zaprasza...
...na pierwszą premierę tego roku „Człowiek z marmuru — 

początek i koniec”, której przedstawienie odbędzie sie 0 bm o godz. 
19.15

Jest to widowisko inspirowane słynnym filmem A. Wajdy, opo­
wiada interpretacją Joanny Olczak-Ronikierowcj .(kierownika lite­
rackiego teatru) o legendarnej postaci rekordzisty murarskiego lat 
50. Piotra Ożańskiego, który żył, pracował i zrearł niedawno 
w Nowej Hucie.

Czy los okazał się dla niego tak dramatyczny jak ten w filmie, 
czy może bardziej gorzki? Jak żył człowiek postawiony przez pro­
pagandę na cokole i potem brutalnie z niego strącony. Jak rodził 
się wśród buńczucznych ZMP-owskich pieśni i gasł mit pierwsze­
go socjalistycznego miasta w Polsce? Czy Piotr Cżański zrozu­
miał dlaczego zmarnowano jego zapał, ufność, wysiłek? Nr. te i 
podobne pytania można bodzie w teatrze znaleźć odpowiedź.

Historia rozpoczęta w 1962 roku kończy się nbcą z 15 na 18 
grudnia 1981 roku, kiedy to władza ludowa za pomocą sił porząd­
kowych „Pacyfikuje” strajkujący Kombinat — „Kuźnię potęgi 
Polski Ludowej”.

CAŁY ZESPÓŁ TEATRU LUDOWEGO zaprasza na tę premierę 
wyreżyserowaną przez Krzysztofa Orzechowskiego, ze scenografią 
Elżbiety Krywszy-Fcdorowicz, w choreografii Jacka Tomasik* 
x opracowaniem muzycznym Jolanty Szczerby. (bw)

Film

PORNOGRAFIA
Jakże złowieszczo brzmiało 

to słowo jeszcze kilka miesięcy 
temu. Celnicy „węszyli" i bez­
ceremonialnie grzebali po ba­
gażach turystów wracających z 
Zachodu szukając kolorowych 
magazynów, milicjanci z lu­
bością „zabezpieczali” dowody 
przestępstwa u pokątnych han­
dlarzy „świerszczyków” na 
giełdach książkowych, redakto­
rzy pism i wydawnictw wyja­
śniali różnym urzędnikom róż­
nicę między erotyką a porno­
grafią. Prezes Klimczak — z 
Krakowskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego — niezmiennie 
dowodził, że dla niego roze­
brana kobieta jest dziełem sztu­
ki. a nie „nasieniem diabła...”.

Jakże się zmieniły czasy. Stu­
denccy organizatorzy tradycyj­
nej imprezy lansującej porno 
w filmie (kiedyś nazywali to 
erotyką) z SCK UJ „Rotunda” 
napisali w informacji druko­
wanej w „Studencie”: „Przej­
mujemy obecnie zachodnie 
wzorce rozwoju gospodarczego. 
Przejmować będziemy wzory 
kultury zachodniej, w szerszym 
tego słowa znaczeniu”.

Sesja publicysty czno-filmowa 
„Pornografia — jak daleko stąd 
jak blisko” zorganizowana w 
dniach 1—2 grudnia 1989 r. da­
ła być może odpowiedź na pod­
stawowe pytanie, uświadomiła 
zapewne organizatorom i ucze­
stnikom, że nie jesteśmy przy­
gotowani do „normalnego" od­
bioru tego rodzaju twórczości. 
Szkoda jednak, że posiadała tak 
niewielki wymiar informacyj- 
no-propagandowy a w ocenach 
aewnętrznych nie potrafiła 
wyjść poza stereotypowe i po­
toczne określeni* o zgniltźnie 
moralnej, zepsuciu, areligijno- 
ćcL

Pornografia Jest obecna na 
naszym rynku wideo i nikt Już 
w chwili obecnej nie opanuje 
tego zjawiska. Zresztą system 
dystrybucji kaset magnetowi­
dowych jest najbardziej wolną 
dziedziną upowszechniania kul­
tury w naszym kraju I wielu 
napawa ten fakt dumą. W „Ro­
tundzie" można było obejrzeć 

W GRUDNIU W DKF „KROPKA”
W cyklu, którego tytuł „Nieznośna lekkość bytu” zapożyczony 

od głośnego filmu zrealizowanego według powieści Eundery, nie­
stety nie będzie tego właśnie filmu. Jak na razie nie jest on w Pol­
sce osiągalny żadnymi sposobami. Miłośników dobrego kina Dys­
kusyjny Klub Filmowy „Kropka" mieszczący się przy uL W. Ma­
jakowskiego 2. zaprasza jednak na projekcje innych filmów.

I tak: 8 GRUDNIA wyświetlony zostanie film A. Parker,! „Płe- 
pące Missisipi", w którym główne role grają Gene Hackman i 
William Dafoe. 13 GRUDNIA odbędzie się projekcja angielskiego 
filmu Stanleya Kubricka „Ścieżki chwały”. Film opowiada o lo­
sach żołnierzy walczących na frontach l Wojny Światowej, ich 
doświadczeniach i płynącego z ich losu głębokiego przekonania 
o bezsensowności wojny. W roli głównej — Kirk Douglas. Wreszcie 
19 GRUDNIA zobaczymy Richarda Dreyfusa i Johna Cassavatesą 
w filmie Johna Bodhama „W końcu czyje te życie?”. Film opowia­
da o walce człowieka ciężko poturbowanego w wypadku o powrót 
do zdrowia i w miarę normalnego życia Przewidziano również 
(12 GRUDNIA) projekcję jednego z filmów nowego kina japoń­
skiego

Cały cykl (wyświetlono już „Folwark zwierzęcy" 'i „1984” we­
dług Orwella oraz „Układ” Kazana), jest refleksją nad losem czło­
wieka. jego zależnością od przypadku i prawem do walki c osta­
teczne kształtowanie swojego jestestwa w każdych nawet naj­
bardziej dramatycznych okolicznościach. (aśw)

klasyczne „świntuchy” obok 
obrazów z zacięciem artystycz­
nym, film „W stronę perwer- 
sji’.’ obok „Sekodusu”, porno- 
magazyn wideo „Sweet Cheeks" 
czy „Blonde goddes". Na ekra­
nie czuć było Europę, świat...

Odium porno zaszkodziło wie­
lu filmom, ale szeptana próna- 
ganda o „momentach" pozwoli­
ła zarobić kasę całej masie pod­
rzędnym produkcjom..Przez Dol­
skie ekrany — niedawno — Dra­
wie niezauważenie przemknęła 
„Mała Wiera”. Twórcami tego 
śmiałego i znakomitego filmu 
sa bardzo młodzi artyści Maria 
Chmielnik i Wasilij Piczuł (ro­
cznik 1961). "W warstwie narra­
cyjnej jest to do-jrzały melodra­
mat z zacięciem satyry na 
współczesne radzieckie snołe- 
czcństwo. Wszyscy znali jednak 
tytuł nie z autopsji, a famy 
mówiącej, że jes* to pierwszy 
porno-film powstały u naszych 
wschodnich sąsiadów.

Taka interpretacja zabiła wła­
ściwy odbiór. Nikogo nie obcho­
dziły nagrody jakie zdobył film 
na międzynarodowych festiwa­
lach w Montrealu czy Wenecji. 
Niewielu obchodziła myśl prze­
wodnia scenariusza. Widzowie 
liczyli ile razy tytułowa postać 
oddawała swoje ciało partne­
rom i najwięcej energii tracili 
na domysły „jak to zrobi” na­
sennym razem. A jest to film 
głęboki, krytyczny, ponadczaso­
wy. Jak napisał Jurij Bogomo- 
łow (w „SowietskieJ Kulturze”! 
powinien wywołać u wielu 
„Rozdrażnienie, przypominające 
oburzenie na iuatro. kiedy wv- 
glądamy w nim niekorzystnie. 
Utwór reprezentuje ten nurt 
moralnego rozrachunku, >aki 
potrzebny jest społeczeństwu, 
które przez lata mamiło się 
i łudziło co do swego społecz­
nego szczęścia i moralnego zdro­
wia. w rezultacie c-ego zapadła 
w śpiączkę”.

Czy my też nie popadamy w 
stan intelektualnej śpiączki, 
czy pornografia zbudzi nas Z 
tego błogiego stanu, przyciągnie 
widza do kina?

Tadeusz SKOCZEK
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PIĄTEK 8 XII 
PROGRAM I

16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów: 

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko. 

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30- „Raport”
17.55 ..Niech żyją Tatry” — 

film dokumentalny
18.30 „Stop” — magazyn kon­

sumenta
18.50 „Weekend w Jedynce” 
19.00 Dobranoc:
19.10 Monitor rządowy
19.30 Wiadomości
20.15 „Szpryca” — film pro­

dukcji radzieckiej
21.25 Sport
21.35 „Kontrapunkt”
22.05 „Spór o jutro — otwar­

te studio (1)
23.05 DT — echa dnia
23.25 Spór o jutro — otwar­

te studio (2)
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedź- 
wieckiego”

18.00 Kronika
18.30 Program publicystyczny
18.50 „Szansa”
19.30 .Dookoła świata”
20.00 Magazyn „Piątek"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Czerwoni” (2) — film 

produkcji amerykańskiej
23.20 Komentarz dnia

SOBOTA 9 XII 
PROGRAM I

8.00 „Tydzień na działce”
8.20 .Na zdrowie’
8.55 Program dnia
9.00 „Drops”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Uśmiech smoka" — 

film dok.
11.00 „Bellona”
11.30’ „Z Polski rodem”
12.00 Przed zjazdem wiejskiej 

..Solidarności”
12.30 „Łowcy faktów” — pro­

gram public.
13.05 „Szkoła mistrzów” — 

Janusz Zaorski
13.25 Telewizyjny teatr prozy 

— Stanisław Dygat 
„Rozmyślania przy gole­
niu”

14.30 „Polityka, politycy”
15.05 Filmy o miłości „Pociąg* 

— film prod. polskiej
16.40 „Do trzech razy sztuka”
17.15 Tełeexpress
17.30 Telewizyjna giełda pio­

senki „Premie i premie­
ry”

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc:
18.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” „
19.30 Wiadomości

20.05 Sobotni seans filmowy: 
„Zgadnij, kto przyjdzie 
na obiad” — film fabu­
larny prod, amerykań.

21.50 Sport
22.35 „Tydzień w polityce”
22.45 Telegazeta
22.55 Klub filmowy: „Dzień 

weselny” — film oby­
czajowy prod. USA

PROGRAM II
10.00 „Tele-9”
14.10 „W świecie ciszy”
14.35 „5 — 10 — 15" — pro­

gram dla dzieci i mło­
dzieży

16.05 Małe kino: „Patagoń­
skie żywioły”

16.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń

16.55 Program dnia
17.00 „Z batutą i z humo­

rem” (2)
18.00 Kronika
18.30 „Wielka gra”
19-30 „Alfa i Omega”
20.00 Koncerty fortepianowe 

Grażyny Bacewicz
21.00 „Muzyka i polityka"
21.30 Panorama dnia
21.50 „Bogate biedactwo, czyli

historia życia Barbary 
Hutton” (5) — serial

22.40 Jacek Stwora: „Co jest 
za tym murem?” (7) — 
monodram

23.00 Komentarz dnia

NIEDZIELA 10 XII
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Jim Henson przedsta­

wia świat teatru lalko­
wego”

11.30 „Kraj za miastem"
12.00 Telewizyjny koncert ży­

czeń '
12.45 Teatr młodego widza — 

Andrzej Maleszka „Me­
chaniczna Magdalena”

13.40 Sportowa niedziela
14.30 „Morze” — magazyn
14.50 Fotomagazyn „Powięk­

szenie”
15.10 „Antena’.’
15.35 „Panna dziedziczka”
17.15 Teleexpress
17.30 „Koncert na szczęście”
18.30 „Video-top”
19.00 Wieczorynka:
19.30 Wiadomości
20.05 „Dekalog, jeden” — film 

fabularny prod. (Solskiej 
21.00 „7 dni — świat”
21.30 Sport f
22.10 Filmy Józefa Błachowi- 

cza „Gorzki smak wody” 
— „Lina”

23.05 Zakończenie programu

PROGRAM II
9.45 „Przegląd tygodnia” (dla 

nieslyszących)

10.20 Film dla niesłyszących: 
„Dekalog, jeden” — film 
prod. polskiej

11.15 „Peryskop"
11.45 „Jutro poniedziałek"
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa
12.30 „100 pytań do..."
13.10 Teatr ekspresji
13.25 „Kisiel — opowieści o 

życiu”
13.40 Kino familijne: „Chata 

wuja Toma” (1) — film
14.40 „Jest” — film dok.
15.45 Podróże w czasie i prze­

strzeni
16.45 Gawęda prof. Wiktora 

Zina
17.00 Studio Sport
17.30 „Bliżej świata"
19.00 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Grupa 21
20.00 Studio Sport — piłka w 

grze
21.00 Program poety dci
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć" (15) 

— serial produkcji USA
22.45 Akademia wiersza — 

„Przypowieść” Krzysz­
tofa Kamila Baczyńskie­
go

22.50 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK 11 XII 
PROGRAM I

16.20 Program dnia — tele­
gazeta

16.25 ,Luź”
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie"
17.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie
18.30 „Mieszkać” — wszechni­

ca budowlana
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 „W Sejmie i Senacie"
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji — Wil­

liam Szekspir „Ryszard 
III”

22.45 Sport
22.55 DT — echa dnia
23.15 Język francuski (8).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (9)
17.25 Program dnia
17.30 Antena .Dwójki” na 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”

18.00 Kronika
18.30 „Kongres kultury pol­

skiej 1981” — program 
dokumentalny

19.30 „Koncert w kluczu ba­
sowym”

20.00 „Auto-Moto-Fan-Klub”
20.30 „Osądźmy sami”
21.15 „Rozmowy o cierpieniu”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Rubens — 

malarz i dyplomata” (4)
— serial prod. belgijskiej

22.40 Komentarz dnia

WTOREK 12 XII 
PROGRAM I

16.20 Program dnia
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino Tik-Taka
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
17.45 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.15 Program public.
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc:
19.10 „Od A do Z"
19.30 Wiadomości
20.05 „Oddajcie mi dziecko" 

(1) — dramat obyczajo­
wy prod. .USA

21.40 Sport
21.50 „Racje” — pr. dok.
22.20 „Ring rock in gospel"

— program rozr.
22.35 DT — echa dnia
22.55 Język rosyjski (9)

PROGRAM II
10.00 „Tele-9”
16.55 Język angielski (39)
17.25 Program dnia
17.30 „Klub ludzi z przeszło­

ścią"
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna — 

z Sanktuarium Matki 
Boskiej Piekarskiej

18.50 Przegląd PKF
19.30 „Kolorowy zawrót gło­

wy” — magazyn nar­
ciarski

20.00 „Polacy” — „Lebenstein"
20.45 ..Zakręt” — pr. kaba­

retowy
21.00 W kręgu sztuki: „Dzie­

je fotografii” (1) — se­
rial dok. prod. ang.

21.30 Panorama dnia
21.45 „Karczma na bagnach”

— film TP
22.55 Komentarz dnia

ŚRODA 13 XII 
PROGRAM I

9.25 „Panny” — film TP
16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów: 

„SOS — sami o sobie’
16.50 Dla dzieci: „Cojak” —
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport” — wydanie 

specjalne
17.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
18.15 „Dawniej niż wczoraj”

18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 Oferty „Pegaza”
19.30 Wiadomości
20.05 „Bez końca” — film 

prod. polskiej
21.50 Sport
22.00 „8 lat później” — pro­

gram dokumentalny
22.40 DT — echa dnia
23.00 Język angielski (9)

PROGRAM II
16.55 Język francuski (8)
17.25 Program dnia
17.30 „Wiem wszystko’” — 

teleturniej
18.00 Kronika
18.30 „Śpiewnik domowy i j- 

liczuy”
19.30 „Finlandia” — pr. pubL 
20.00 „Album muzyczny”
20.35 Czesław Miłosz — o 

przestrzeni
21.00 „Noc generała” — sjx>- 

tkanie z Gabrielem Me- 
retikiem

21.30 Panorama dnia
21.50 „W labiryncie” — se­

rial TP
22.20 „Telewizja nocą”
23.05 Komentarz dnia

CZWARTEK 14 XII 
PROGRAM I

9.25 „Policjanci z Miami” — 
„Pewny interes” — se­
rial kryminalny

16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „Ułańska tradycja" — 

wojskowy program hi­
storyczny

17.55 „Poza rok 2000” — film 
dok.

18.25 Magazyn katolicki
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc:
19.10 „Interpelacje” (1)
19.30 Wiadomości
20 05 „Policjanci -z Miami”
20.55 „Interpelacje” (2)
21.35 Sport
21.45 „Pegaz”
22.30 „Sadie Ninę” — recital 

piosenkarki z W. Bryt.
23.00 DT — echa dnia
23.15 Język angielski (39)

PROGRAM II
10.00 „Tele-9”
16.55 Język rosyjski (9)
17.25 Program dnia
17.30 „Psychostudio”
18.00 Kronika
18.30 „997”
19.00 Magazyn „102”
19.30 Studio Sport
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki”: Fiodor Dostojew­
ski „Raskolnikow”

22.50 Komentarz dnia
. ......................................................................................................................................................................................... .

»WKA

odłam ugrupowania. 20. azjatyckie piachy. 21. ewidencja. 22. 
skrytobójcza broń. 23. wśród Indian Ameryki. 26. mit.—stuok! 
olbrzym, 29. placówko handlowa. 31...... Makuszyński. 32. tor
oblotu. 33. rezygnacja z wysokiego stanowiska. 34 wyścig.

PIONOWO: 1. starożytne miasto Achajów (ruiny Akropolis), 
"2. koń nie całkiem siwy. 3. akrobatyczny skok, 4. na niej opo­
na, 5. zasila Jenisej. 6. odstąpienie od udziału w grze. 12. np. 
rzeźbiarz, 13. ...Ceausescu, 15. droga. 16. plakat. 17. uprzywi­
lejowana warstwa społeczna. 18. rodzaj muzyki jazzowej, też 
taniec z lat 60., 24. światełko, 25. powinien być przy towarze, 
27. miasto z zagłębiem węglowym, 28. akt prawny. 29. prze­
źrocze. 30. inwencja twórcza.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 14 bm.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 45

POZIOMO: 6. Morgenstern, 
9. mikser, 10. nokaut. 12. Ku­
rek. 14. nefryt. 15 szuler. 18. 
Cegielski, 19. moździerz. 20. 
szczygieł. 22. zwierzęta. 25. 
Dniepr. 29. Fredro. 30. ankra, 
31. wiatyk, 32. lllćier, 33. in­
terwencja.

PIONOWO: 1. boksyt. 2. 
Igarka. 3. Ontario. 4. stonka, 
5. krokus. 7. wargi, 8. Suzu­
ki, 11. recenzent. 13. sekretarz,
16. Ostia. 17. dźwig. 21. Zie-

OGŁOSZENIA
ZAKŁAD 

CERAMIKI BUDOWLANEJ 
ZESŁAWICE 

zatrudni natychmiast
— specjalistę ds. technologicz­
nych — tokarzy, frezerów. — 
ślusarzy. — elektryków z u- 
prawnieniami. — operatorów 
sprzętu ciężkiego. — operato­
rów koparek.

Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Służby Pracown-.czej ZCB Ze- 
sławice. Nowa Huta ulic« Gu­
stawa Morcinka 5. tel. 44-31-66. 

mia, 23. zieleń. 24. enklawa, 
26. rutyna. 27. makler. 28. ta­
lent. 29. fikcja.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 45 numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Mał­
gorzata Kulas 85-200 Byd­
goszcz. ul. Łokietka 16'6. Wła­
dysław Ostrowski 34-410 Rab­
ka ul. Sądecka 3/2, Stefan 
Pańczyk 31-101 Kraków, pl. 
Na Groblach 15/1.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

Prywatna spółka zakupi 
drut stalowy oraz zatrudni 
zaopatrzeniowców wszystkich 
branż.

Wysokie wynagrodzenie 
prowizyjne. Zgłoszenia kiero­
wać: 80-958 Gdańsk skr. poczt. 
658.
KOMFORTOWE wykończenie 
drzwi, zabezpieczenie przed 
włamaniem, montaż zamków 
różnych typów, możesz zamó­
wić dzwoniąc pod nr tel. 
43-09-38.

MONTAŻ anten 66-11-55.

PROPONUJEMY 
KINA

ŚWIT godz. 16 „Krótkie spię­
cie” cz. II, prod. USA, od 12 lat, 
godz. 18 „Wall Street” prod. USA, 
od 15 lat. godz. 20 15 „Wpływ 
księżyca” prod. USA. od 15 la u

Światowid godz 15.45 „0- 
powieść o Dziadach” A. Mickie­
wicza „Lawa’ prod. polskiej, od
15 lat. godz. 18 i 20 „Niko” prod. 
USA, od 18 lat (film przedpre­
mierowy).

SFINKS 8 bm. godz. 15.45 
„Wall Strclt” prod. USA. od 15 
lat. godz. 18 i 20.15 DKF KROP­
KA, cykl: „Nieznośna lekkość 
bytu”. 9 bm. godz. 15.45, 18 i
20.15 „Wali Street”. 10 bm. godz. 
11 i 12 Poranki, godz. 15.45, 18 
i 20.15 „Wall Street” 11 bm. godz.
16 „Przyjaciel wesołego diabła” 
prod. polskiej b/o. godz. 18 i 20 
„Superglini” prod. USA. od 18 
lat. 12 bm. godz. 16 ..Przyjaciel 
wesołego diabła” godz. 18 i 20 
DKF KROPKA cykl: „Nieznośna 
lekkość bytu”, 13 bm. godz. 16 
„Przyjaciel wesołego diabla”, 
godz. 18 i 20 „Superglina", 14 bm. 
godz. 19 KINO POLIGLOTY: 
film w języku angielskim. •

TEATR LUDOWY
8 bm. teatr nieczynny. 9 bm. 

godz. 19.15 „Człowiek z marmu­
ru” — początek i koniec” (pre­
mierą). 10 bm. godz. 18.30 „Czło­
wiek z marmuru — początek i 
konieć”. 11 bm. teatr nieczynny, 
od 12 do 14 bm. godz. 18.30 
„Człowiek z marmuru — począ­
tek i koniec”.
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PROSTO 
Z SEJMU

Pokazywanie pustych 
miejsc poselskich stało się 
ulubionym zajęciem kame­
rzystów telewizyjnych. O- 
czywiście przez parę pierw­
szych tygodni pokazywano 
tylko 'sektor Obywatelskie­
go Klubu Parlamentarnego. 
Dziś, po objęciu szefostwa 
Radiokomitetu przez An­
drzeja Dra wieża pluralizm 
informacyjny w tej mate­
rii nieco się poszerzył i ka­
mera trafia też na puste 
miejsca w ławach PZPR. 
Okazuje się. że i u nich z 
frekwencją bywa różnie, a 
nawet zdarzają się przy­
padki absencji... kontrolo­
wanej. Tak stało się pod­
czas pierwszego podejścia 
do wyboru członków Try­
bunału Konstytucyjnego.

Prezydia poszczególnych 
klubów doszły do porozu­
mienia i wystawiły wspól­
ną listę kandydatów. - Po-
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Rozmowa z ALEKSAN­
DREM HALLEM ministrem 
ds. współpracy z partiami 
połityczynmi.

CIĄG DALSZY ZE STR 1 
Siły porządku straciły do­
tychczasowe umocowanie w 
systemie ustrojowym.'pań­
stwa. a nie wykształciły na 
to miejsce innych funda-, 
mentów zapewniających 
im niezbędny autorytet

—, Pytam o to w świetle 
incydentu, jaki wydarzył 
się przed paroma tygodnia­
mi — .usunięcia działaczy 
KPN z okupowanych lokali 
publicznych.

— Uważam, że Konfede­
racja świadomie przepro­
wadziła wówczas swego ro­
dzaju test dla sprawdzenia 
reakcji władz i społeczeń-^ 
stwa. Kiedyś w wipiecie 
pisma wydawanego przc-z 
Leszka Moczulskiego wid­
niało motto z „Międzyna­
rodówki” — Z własnego 
prawa bierz nadania To 
jest ta filozofia. W połą­
czeniu z brakiem chęci do­
strzeżenia faktu, że Polska 
dekady gierkowskiej różni 
się od Polski dnia dzisiej­
szego. Różni dość zasadni­
czo.

Gotów byłem, rzecz ja­
sna. do rozmów i dyskusji 
na temat postulatów wysu­
niętych przez KPN. Nie 
można jednak prowadzić 
rozmów pod presją faktów 
dokonanych, zajęcia lokali 
państwowych -przez działa­
czy tej organizacji. Wezwa­
nia do opuszczenia zajmo­
wanych pomieszczeń nie 
odniosły skutku. Interwen­
cja sił porządkowych, prze­
prowadzona w sposób bar­
dzo delikatny, stała się nie­
zbędna.

— Czy ustawa o partiach 
politycznych jest potrzeb­
na?

— Osobiście sądzę, że ra­
czej nie, ale traktuję tę 
sprawę jako otwartą. X. 
pewnością regulacji wyma­
gają trzy kwestie — sposo­
bu nabywania osobowości 
prawnej, finansowania par­
tii i ich obecności w zakła­
dach pracy. W najbliższych 
tygodniach urząd, którym 
kieruję, przedstawi cało­
ściowe stanowisko w za­
kresie poruszonych tu kwe­
stii. Jedno jest pewne — 
będziemy zmierzać ku re­
gulacjom maksymalnie li­

Racje rieobeoyck
stąnowiono głosować „en 
bloc”, na całą listę równo­
cześnie. Z sali Dadła je­
dnak propozycja zmiany 
trybu i głosowania osobno 
na poszczególnych kandyda­
tów do Trybunału. Publicz­
na też stała się informacja, 
iż istnieją zastrzeżenia do 
jednego z . kandydatów 
PZPR — Zdzisława Cze­
sze jko-Sochackiego. który w 
r. 1982 uzasadniał w parla­
mencie konieczność wpro­
wadzenia stanu wojennego. 
Wobec takiego obrotu spra­
wy część posłów PZPR 
szybko opuściła salę obrad 
doprowadzając do braku 
quorum. Tego drjia głoso­
wanie się nie odbyło..;

Czy można mieć preten­
sje do posłów partyjnych? 
Uważam, że nie. Taka prak­
tyka jest bowiem dozwo­
lona i stosowana w wleta 
parlamentach na całym 

Partie bez
monopolu

beralnym. Niczego nie za­
mykać. jak najwięcej o- 
twierać.

— Z tych trzech «praw 
jedna stać się może przed­
miotem kolejnego konflik­
tu ze strukturami, które sa­
me się określają jako „o- 
pozycja pozaparlamentar­
na". Chodzi o finansowanie 
partii. KPN na przykład 
rości sobie prawa do ma­
jątku — lokali, tytułów ga­
zet. Prasa poinformowała, 
że Konfederaci domagają 
się zwrotu majątku po 
międzywojennym Obozie 
Zjednoczenia Narodowego. 
Nie ukrywam, że ten ostat­
ni pomysł wydaje się nieco 
surrealistyczny...

— K.lka dni temu wnio­
sek ów przedstawił na kon­
ferencji członek Rady Poli­
tycznej KPN Krzyśktof 
Król.

Sądzę, że mamy tu do 
czynienia ze zderzeniem 
dwóch sposobów rozumie­
nia państwa i jego roli. W 
inauguracyjnym przemó­
wieniu premiera Mazowiec­
kiego znalazła się deklara- 

• cja odcięcia grubą kreską 
dotychczasowych praktyk 
sprawowania władzy. Nowe 
zasady mają w ' założeniu 
tworzyć formalnie równe 
szanse dla ’ wszystkich. 
Powtarzam — równe for­
malnie. To nie znaczy, byś- 
my mieli mechanicznie wy­
równywać stan posiadania, 
potencjał 1 majątek róż­
nych organizacji. Hasło: 
zabrać złym, dać dobrym
— oznacza wkroczenie na 
drogę szalenie niebezpiecz­
na.

Wiem oczywiście. że 
formalna równość szans też 
nie jest pozbawiona wad. 
Przez cale dziesięciolecia 
legalnie działające nartie 
polityczne budowały swój 
potencjał, korzystając z u- 
przywilcjowania czy zgoła 
monopolu Pokładam jed­
nak zaufanie w mechani-. 
zmach demokracji. Trudno 
ocenić. co iest większym 
kapitałem na nowe czasy
— czy budynki, ezy raczej 
idee, zwolennicy i poparcie 
społeczne Z dzisiejszej nie­
równowagi wynikną kon­
sekwencje. które będą po­
pychać nroćes przemian w 
dobrym kierunku.

—i Ministrem do spraw 
kontaktów z partiami poli­
tycznymi został współtwór­

świecie. Jawność i plura­
lizm życia politycznego po­
zwalają społeczeństwu ob­
serwować i oceniać grę 
parlamentarną, w tym tak­
że zabiegi wokół frekwen­
cji.

PZPR me wycofała swe­
go kandydata. W kolejnym 
glosowaniu, przy obecności 
większości posłów, przepadł 
zarówno Czeszejko-Sochac- 
ki; jak i pozostali kandy­
daci z listy tej partii. Na 
przewodniczącego Trybuna­
łu wybrano zgłoszonego 
przez OKP prof. Mieczysła­
wa Tyczkę. Również sę­
dziami Trybunału zostali 
„nasi” przedstawiciele — 
jednym z nich jest prof. 
Andrzej Zoll z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

Tak oto zemściły się pró­
by manipulowania frekwen­
cją wyborczą.

Mieczysław GIL

ca Ruchu Młodej Polski, 
bezspornie jedną z najważ­
niejszych posjaci. w tym 
środowisku. Czy ów fakt o- 
granicza możność osobi­
stych wyborów politycz­
nych?

— Absolutnie nie zacie­
ram własnej genezy poli­
tycznej i' tradycji, które 
były mi najbliższe. Gdy­
bym nie został ministrem, 
zapewne budowałbym no­
wą formację polityczną — 
prawicową, otwartą, skłon­
ną do wspóidziałnia z inny­
mi siłami. Dziś tego robić 
nie mogę, szczególnie z ra­
cji zajmowanego stanowi­
ska.

— Część kolegów prze­
szła do Zjednoczenia Chrzę­
ści jańsko-Narodowego.

— Tak. Inna część znala­
zła się w Ruchu Polityki 
Polskiej. Jednym i drugim 
życzę powodzenia Więzy 
przyjaźni pomiędzy nami- 
pozostały. Więzi ideowe 
również — całkiem pry­
watnie wspomnę, że może 
nieco bliższe z kolegami z 
Ruchu Polityki Polskiej, 
ęhoć przecież nie sj>Osób 
już teraz przewidzieć, co 
wykluje się z nowo pow­
stających struktur i jaki o- 
statecznie kształt zechcą 
przybrać. Bo i czasy, w 
których żyjemy, są otwarte.

— Dziękujemy za rozmo­
wę.

Lesław MALESZKA

■ Temat tygodnia — po­
mnik Lenina. Anna Pawło­
wska pisze w ..Trybunie 
Ludu”: W Nowej Hucie in­
terweniował poseł OIC.P 
Edward Nowak. Należałoby 
z uznaniem odnieść się do 
takiej inicjatywy, pdpbg 
nie jedno ..ale”. Skłonił 
mianowicie poseł młodzież 
do rozejścia się obietnicą, 
że ich wola zostanie speł­
niona... w majestacie pra­
wa. To nie wy, młodzi 
przyjaciele, zrzucicie pom­
nik na ziemię, my to zro­
bimy, starsi i do tego nie­
tykalni immunitetem posel­
skim. Pan; redaktor z nie­
tykalnej do niedawna „Try­
buny" można tylko wysłać 
zaproszenie w, teren, celem 

f Ze statutu samorządu za­
łogi wynika, że ma on re­
alizować konstytucyjne pra­
wo załogi do uczestnictwa 
w zarządzaniu przedsiębior­
stwem, stanowi o wszyst­
kich istotnych sprawach za­
kładu. wyraża opinię .j po­
dejmuje inicjatywy zmie­
rzające dc poprawy efekty­
wności poczynań przedsię­
biorstwa, sprawuje kon­
trolę nad całością działal­
ność-; przedsiębiorstwa.

Pracowałem kolejno na 
Stalowni Konwertorowej 
Walcowni Drobnej, Walco­
wni Zimnej, w Dziale Re­
montów. Uważam, że przed 
nową Radą Pracowniczą 
jako organem samorządu 
stoją obecnie szczególnie 
trudne zadania. Główną u- 
wagę skoncentrować musi 
na działalności produkcyj-

Rowy samorząd
nej, ponieważ to ona stano­
wi podstawę bytu załogi i 
przedsiębiorstwa. Musi też 
uwzględniać w pełnym te­
go słowa znaczeniu czło­
wieka ; jego środowisko, 
warunki na stanowisku 
pracy, jak również środowi­
sko otaczające Kombinat, 
szczególnie Kraków z jego 
unikatowymi zabytkami.

Te trudne problemy będą 
musiały być przemyślane 
od nowa i znaleźć racjonal­
ne rozwiązania. Kombinat 
jest w dajszym ciągu naj­
większym zakładem prze­
mysłowym w Polsce. Na­
warstwione zaległości w 
dziedzinie technologii pro­
dukcji ekologii. energo­
chłonności muszą zyskać 
nowy wymiar. Aby je roz­
wiązywać ptotrzeba wiel­
kich nakładów finansowych 
w złotówkach, a przede 
wszystkim w dolarach. Mu- ■ 
simy uzyskać pomoc rzą­
dową, głównie w . celu po­
zyskania kredytów zagra­
nicznych na technologie, 
niezbędne do dalszej mo­
dernizacji Huty. Uzyskane 
efekty pozwolą Kombinato­
wi na spłacenie zaciągnię­
tych kredytów z uzyska­
nych oszczędności, Do naj­
bardziej potrzebnych te­
chnologii • zaliczam ^ciągłe 
odlewanie stali, uzyskiwa­
nie energii elektrycznej i 
ciepłowniczej przez spala­
nie węgla w kotłach flui­
dalnych oraz tzw. techno­
logię PFBC — szwedzką 
metodę spalania, węgla pod 
ciśnieniem 13 barów w tem­
peraturze ok. 800 st. C, 
Przy zastosowaniu tej me­
tody, ochrona środowiska 
jest niemal stuprocentowa.

Gdyby decyzja ' Urzędu 
Miasta Krakowa o ograni­
czeniu produkcji stali do 8 
min ton okazała się nie­
odwołalna, Kombinat sta­
nie przed bardzo poważny­
mi problemami, między in­
nymi w dziedzinie zatrud­
nienia. Nowy samorząd 
musi rozwiązać ten pro­
blem w taki sposób, by 

Wybrane z tygodira
sprawdzenia rzetelności po­
wyższych informacji. Miast 
skrywać żale za monumen­
tem. może by skupują lu­
dzi podobnie myślących 
wokół Inicjatywy budowy 
domu pogodnej starości 
dla niechcianych pomników

■ W Budapeszcie, gdz» 
przed miesiącem rozebra­
no pomnik Lenina, rozpisa­
no <teiś przetarg na zdję­
cie czerwonej gwiazdy z 
kopuły parlamentu. Wyko­
naniem pracy zainteresowa­
ło się 18 firm, w tym kil­
ka zagranicznych. W Pol­
sce nie brak ochotników 
do likwidacji tego rodzaju 
symbolów w czynie społecz­
nym.

nikt z pracowników Kom­
binatu nie czuł się zagrożo­
ny redukcją. Prognozę za­
trudnienia będzie można u- 
stalić pc gruntownym 
przemyśleniu takich zaga­
dnień, jak zatrudnienie pra­
cowników .do demontażu 
wyłączonych z eksploata­
cji urządzeń i przystosowa­
nie niektórych hal produ­
kcyjnych do nowych zadań, 
a także wyeliminowanie 
czę^c: firm zewnętrznych
zatrudnianych do prac re­
montowych i przejęcie tych 
prac przez własne zespoły.

Przekształcenia własno­
ściowe w Kombinacie mogą 
być realizowane po uregu­
lowaniu prawnym na dro­
dze ustawy sejmowej. Oso­
biście opowiadam się za 
akcjonariatem pracowni­
czym. Uprzednio musi być 

ostatecznie rozstrzygnięta 
sprawa profilu i docelowej 
wielkości produkcji. Muszą 
też być przeprowadzone 
ekspertyzy dotyczące kon­
dycji przedsiębiorstwa. 
Głównym udziałowcem ma­
jątku produkcyjnego Kom- 

• binatu z początku byłby o- 
czywiście skarb państwa. 
Zasadniczy głos przy po­
dejmowaniu decyzja gospo­
darczych będzie jednak 
miała załoga. Należy też 
szukać innych akcjonariu­
szy wśród zagranicznych 
kontrahentów, którzy mo­
gliby zakupić dla nas no­
wsze technologie czy umo­
żliwić korzystne warunki 
wejścia z częścią produkcji 
na rynki zagraniczne.

Między związkami zawo­
dowymi a radą pracowni­
czą istnieje wyraźny po­
dział ról. Rada nie może 
wyręczać związków w reali­
zacji ich statutowych za­
dań. Uważam natomiast, że 
w bardzo wielu sprawach 
potrzebna będzie zgodność 
działania. Musi więc istnieć 
procedura konsultacji
wszelkich spraw dotyczą­
cych załogi z przedsiębior­
stwami załóg, a także z dy­
rekcją. Decyzje muszą być 
wypracowane wspólnie.

Tak się składa, że nowa 
kadencja Rady Pracowni­
czej zaczyna się w tym sa­
mym okresie, w którym 
funkcjonuje nowy rząd 
premiera Mazowieckiego. 
Naszym obowiązkiem jest 
udzielenie temu gabinetowi 
najszerszego poparcia. Prze­
budowa polskiej gospodar­
ki musi być całościowa, 
spójna ! musi znaleźć od­
zwierciedlenie również na 
gruncie naszego Kombina­
tu. ,

Władysław 
WĄCHALEWSKI

— mgr mż. mecha­
nik, Główny Specjalista 
Kombinatu ds. Awarii, wy­
brany do Rady Pracowni­
czej Kombinatu z listy po­
pieranej przez „Solidar­
ność”.

■ Mamy w pamięci do­
świadczenia z niedawnej 
przeszłości. Delegalizacja 
„Solidarności”, odebranie 
pomieszczeń i majątku nie 
przerwały przecież jej 
działalności. Skorzystamy z 
tych doświadczeń. Podej- 
miemy walkę o zasadnicze 
wartości, które zawsze 
przyświecały lewicy poł- 
skiej — powiedział w roz­
mowie z redaktorem „Try­
buny Ludu” Zenon Swider­
ski, I sekretarz Komitetu 
Fabrycznego w ZPM H. 
Cegielski w Poznaniu. 
Czyżby partia w oczekiwa­
niu na swój „Sierpień” 
ohćiała się przenieść do 
podziemia?
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Wacław Moryto jest trzecim dyrektorem Klubu Sportowe­
go „Hutnik" Objął to stanowisko przed zbliiająeym się ju­
bileuszowym, czterdziestym rokiem istnienia klubu. Nietrud­
no się więc domyślić, ie wymagania kibiców i sympatyków 
b»dą w najbliższym czasie coraz większe. Trudno się zresztą 
temu dziwić, każdy pragnie przecież uczestniczyć w bardzo 
ciekawych, pasjonujących i porywających widowiskach na boi­
skach i w halach sportowych.

Trzed sezonem jubileuszowym

Dyrektorskie plany 
i marzenia

— O czym marzy dyrektor 
„Hutnika” po kilku miesią­
cach urzędowania w gubine- 
cie na Suchych Stawach?

— Chciałbym przede wszy­
stkim żeby nasz stadion i ha­
la wypełniały się kibicami po 
brzegi na każdych zawodach. 
Największym moim marze­
niem jest więc sytuacja, kie­
dy ludzie będą odchodzić spod 
kasy z powodu braku biletów. 
Musimy sobie uświadomić, że 
sport musi być widowiskowy, 
to przecież wszystko jest dla 
ludzi. Bez widzów traci cały 
zwój sens. Przy okazji wido­
wiskowości i dostarczania roz­
rywki, sport może i powinien 
wychowywać młode pokole­
nie.

— Łatwo marzyć o trybu­

nach wypełnianych po brze­
gi. ale chyba do realizacji te­
go ambitnego planu jeszcze 
daleko w hutniczym klubie?

— Aby tak się stało więk­
szość naszych zawodników 
musimy mieć na najwyższym, 
krajowym poziomie. Każdy 
kto zna działalność klubu 
sportowego od środka wie, że 
wysoki sportowy poziera za- 
leży-nie tylko od samych spor­
towców. Składa się na to wie­
le czynników, wiele osób ma 
na to swój, choćby mały, 
wpływ. Niektórych sekcji nie 
musimy się wstydzić, zdoby­
wamy mistrzowskie tytuły, do 
pełni szczęścia dla mieszkań­
ców Nowej Huty brakuje chy­
ba zwłaszcza awansu piłka­
rzy do pierwszej ligi.

— Do klubu przyszedł pan 
z Huty im. Lenina, gdzie pra­
cował pan w pionie dyrekto­
ra ds pracowniczych. Czyżby 
klubem sportowym kierował 
urzędnik?

— Nic podobnego. Ze spor­
tem jestem związany od 1964 
roku. Byłem tutaj piłkarzem, 
chociaż muszę przyznać, że 
nie najlepszym, w juniorach, 
a potem bardzo krótko w se­

niorach. Nie miałem jednak 
szans przebicia się do pierw­
szego zespołu, konkurencja by­
ła zbyt mocna. Później przez 
cały czas byłem działaczem 
„Hutnika”, a kibicem hutni­
czego klubu byłem zawsze i 
tak samo będzię w przyszło­
ści. Moja ambicją jest poza 
tym to, aby przekazać klub 
swojemu następcy w lepszej 
kondycji niż ta, która ja za­
stałem.

— Przeglądnijmy teraz mo­
że cale „gospodarstwo”. Cze­
go możemy się spodziewać 
pańskim zdaniem na wiosnę?

— Siatkarze są aktualnym 
mistrzem Polski. Odeszło 
trzech zawodników (Golec, 
Martyniuk i Pawełek), a nikt 
nowy w drużynie się nie po­
jawił. Do pierwszej drużyny 
awansuje nasza młodzież. Ja­
ko kibic uważam, że siatka­
rzy stać na zajęcie na. koniec 
sezonu miejsca na podium. 
Coraz bardziej pasjonuje mnie 
piłka ręczna. To naprawdę 

widowiskowa dyscyplina. 
Szczypiorniści też zostali osła­
bieni przez dyskwalifikację 
dwóch zawodników, ale mło­
dzież spełnia pokładane w 
niej nadzieje. Trzecie miejsce 
na finiszu ligi jest w 
naszym zasięgu, a może bę­
dzie jakaś niespodzianka? 
Przy ewentualnych wzmocnie­
niach kto wie? Sekcja moto­
rowa finansuje się sama. Mi­
strzowie dwóch kółek nie 
stwarzaja dla klubu proble­
mów, zdobyli mistrzostwo kra­
ju.

— Oczkiem w głowie wszy­

stkich kibiców jest jednak 
drużyna piłkarska

— Piłkarze na półmetka 
zdobyli mistrzostwo jesieni i 
awansowali do półfinału pu­
charu Polski po raz pierwszy 
w historii klubu. Mam nadzie­
ję, że podobne miejsce zaj- 
miemy za pół roku Robimy 
wszystko aby umożliwić pił­
karzom awans do pierwszej 
ligi Obserwuję w drużynie 
pozytywia rywalizację. Te­
raz piłkarze odpoczywają w 
Jugosławii, a zajęcia trenin­
gowe rozpoczną 2 stycznia. 
Pierwszy mecz gramy 4 mar­
ca w Rzeszowie z Resovią.

— Pozostały jeszcze druży­
ny koszykówki, żeńska i mę­
ska. '

— Chłopcy nie powinni 
mieć problemów z awansem 
do pierwszej ligi. Mamy w 
składzie dwóch reprezentan­
tów kraju — Mirosława Ka­
bałę i Romana Rutkowskiego. 
Kolejni też maja szansę na 
kadrę. Dziewczęta śprawily o- 
statnio również kilka niespo­
dzianek. Przed sezonem byłem 
większym pesymistą. Powin­
ny utrzymać się w drugiej li­
dze.

— Ostatnio głośno było 
wokół sekcji lekkoatletycznej, 
niektórzy nie rozumieją po­
lityki klubu.

— Przyjęliśmy zasadę sta­
wiania na młodzież, którą 
chcemy trenować w pięciu 
„blokach” Rozstajemy się na­
tomiast z zawodnikami któ­
rzy osiągnęli odpowiedni wiek 
i nie rokują nadziei na do­
bre wyniki.

— Dziękując za rozmowę, ży­
czę wielu sukcesów w Jubileu­
szowym sezonie.

JACEK KRĄG

Zaledwie kilkadziesiąt osób, 
najwierniejszych kibiców, ob­
serwowało w sobotnie (2 bm.) 
popołudnie mecz koszykarek 
„Hutnika” ze Starem Stara­
chowice. Mimo nie najwyż­
szego poziomu tego spotkania 
garstka widzów miała powody 
do zadowolenia, ponieważ cały 
mecz był bardzo zacięty i o- 
statecznie zwycięski dla hu­
tniczej drużyny.

Zaczęło się wszystko od 
chaotycznych ataków Hutnika 
i spokojnego „punktowania” 
drużyny gości. Dopiero w 4 
minucie meczu Beata KWIA­
TKOWSKA zdobyła pierwsze 
punkty dla swojej drużyny. 
Było 2:7. Po tym początkowym 
zimnym prysznicu zawodnicz­
ki z Suchych Stawów powoli 
dochodziły do siebie, porząd­
kując grę i skutecznie prze­
prowadzając szybkie ataki. W

I liga kobiecego tenisa stołowego

Bez Joli Szatko ani rusz!
Pingpongistki BKS „Wanda” 

rozegrały zaległe mecze w te­
nisowej ekstraklasie. Niestety 
panie niezbyt przejęły się o- 
etatnimi, jubileuszowymi ob­
chodami 40-lecia budowlanego 
klubu i z kretesem przegrały 
oba mecze z drużynami wro­
cławskimi. Okazuje się, że bez 
kontuzjowanej liderki Joli 
Szatko-Nowak szanse na u- 
trzymanie się w pierwszej li­
dze kobiecego tenisa stołowego 
są niestety niezbyt wielkie. 
Cóż, oprócz drugiej „rakiety” 
Alicji Put (zajmującej nota­
bene w ogólnopolskim ran­
kingu ósme miejsce) brak 
praktycznie zawodniczek, na 
których mógłby się oprzeć cię­
żar walki. Pozostałe z tenisi- 
stek grają nierówno i widać 
to po dotychczasowych wyni­
kach. Zresztą nigdy pingpon­
gowa drużyna „Wandy” nie 
była ligowym tuzem, a na 
środek tabeli wystarczał zwy­
kle komplet punktów zdobyty 
przez panią Jolę i pojedyncze 
zwycięstwa pozostałych par­
tnerek.

Jstatnie spotkania niestety 
potwierdzają powyższy wy­
wód, szkoda jedynie szansy 
na potencjalne zdobycze pun­
ktowe z drużynami bez spe­
cjalnych indywidualności. W

Zwycięstwa koszykarskich drużyn

Ach te zmienne kobiety!
15 minucie po raz pierwszy 
wyszły na prowadzenie 24:23, 
jednak pierwsza połowa me­
czu zakończyła się jednopunk- 
tową przewagą Stara 32:31.

W przerwie meczu dziewczę­
ta wysłuchały chyba ostrej 
trenerskiej reprymendy, po­
nieważ drugą odsłonę tego 
spotkania rozpoczęły z więk­
szym animuszem, szybko w 
pierwszych minutach powięk­
szając swoją przewagę. W 8 
minucie było już 50:42 dla Hu­
tnika po bardzo ładnej akcji 
Małgorzaty KRĘCICHWOST. 
Jednak zawodniczki nowohuc­
kie chyba zbyt szybko nwie- 

meczu z AZS Wrocław prze­
granym 3—10, dość pechowo 
przegrały Ratowska oraz Rącz­
ka i nie pomogła dobra dys­
pozycja Put, zdobywczyni 
trzech punktów (2 w grze po­
jedynczej i 1 w deblu). W dru­
gim z zaległych spotkań z Bu­
rzą znowu jedynie Put in plus 
odstawała od reszty drużyny, 
pozostałym nie stało niestety 
ambicji i zaangażowania. I tak 
po początkowej wyrównanej 
walce zrobiło się 6—10. Ko­
mentarz pomeczowy A Put. 
— Ja zrobiłam co się dało, 
chyba dużo. O innych nie 
chciałabym mówić, a że w 
klubie jest wiele niezalaiwia- 
nych spraw... Te słowa dają 
wiele do myślenia, oby działa­
czom „Wandy” także.

Według prowizorycznych ob­
liczeń (w klubie nie udało 
nam się otrzymać wiarygod­
nych informacji) „Wanda” pla­
suje się obecnie na przedosta­
tnim miejscu • wyprzedzając 
AZS Częstochowa.

Wanda — AZS Wrocław 
3—10, punkty dla drużyny no­
wohuckiej: Put — 2 i debel 
Put i Dawidek.

Wanda — Burza 6—10, pun­
kty: Put — 3, Ratowska — 2 
oraz debel Ratowska i Rącz­
ka. (madę)

rzyły w końcowy sukces, po­
czuły się zbyt pewne, a to 
prędko przyniosło skutek 
wprost przeciwny. Rywalki 
odrabiały dystans by w 11 mi­
nucie po przerwie doprowa­
dzić do remisu 50:50. Cała 
wcześniejsza przewaga została 
zaprzepaszczona, właściwie 
jakby na „własną prośbę”. 
Szkoda. Tak to jest z kobieta­
mi — krzyknął ktoś z trybun 
— są zmienne. Trudno o bar- 
dziepj trafny komentarz do 
tego, co działo się na parkie- "* 
cie. Był moment, w którym 
wydawało się, że zwycięstwo 
wymknie się Hutniczkom .z

Co? Gdzie? Kiedy?
Koszykówka mężczyzn o 

mistrzostwo II l<gi Hutnik — 
Pogoń Ruda Śląska, 9.12.89 
(sobota), godz. 17

MECZE SIATKÓWKI 
W BKS „WANDA”

W ramach turnieju męż­
czyzn Makroregionu Małopol­
ska odbędą sie mecze piłki 
siatkowej pomiędzy BKS 
..Wanda” i KS ..Dunajec" No­
wy Sącz — 9 bm. o godz. 18 
i 12 bm. o godz. 11.

Wszystkich .chętnych do o- 
bejrzenia Klub zaprasza do 
swojei hali sportowej dezy ul. 
Odmoaile-l b. (b)

SZKÓŁKA 
NARCIARSKil 

ZAPRASZA!
Klub narciarsk. „Hucisko” 

działający przy hutniczym 
PTTK organizuje podobnie 
jak w latach ubiegłych szkół­
kę narciarską o profilu nar­
ciarstwa zjazdowego dla po­
czątkujących — pracowników 
kombinatu i ich rodzin. Za­
jęcia dla miłośników białego 
szaleństwa rozpoczynają się 6 
stycznia (wyjazdy sobotnie) i 
7 stycznia (wyjazdy niedziel­
ne). Zapisy na pierwszy tur­
nus rozpoczynają się od 18 grudnia w biurze PTTK, (m»w) 

rąk. Jednak w 13 minucie 
znakomitą dyspozycję strzelec­
ką i zimną krew pokazała 
Beata Kwiatkowska, rzucając 
dwa razy pod rząd za trzy 
punkty. Hutnik wyszedł na 
prowadzenie 56:54, a dziewczę­
ta ponownie z animuszem ru­
szyły do ataku. Przez kilka 
następnych minut na zmianę 
trafiały do kosza Danuta SU- 
DA i Beata KWIATKOWSKA, 
a Hutnik prowadził znowu 
ośmioma punktami 64:56. Tak 
więc chociaż w końcówce za­
wodniczki ze Starachowic, 
rzucając wszystko na jedną 
kartę i atakując z pasją, dwoi­
ły się i troiły, nie udało się im 
już odrobić straty. Mecz za­
kończył się dwupunktową 
przewagą Hutnika 68:66. Ta 
końcowa nerwówka była do­
datkową atrakcją meczu.

HUTNIK — STAR STARA­
CHOWICE 68:66 (31:32).

Najwięcej' punktów dla Hu­
tnika zdobyły najlepsze tego 
dnia Danuta Suda (28) i Beata 
Kwiatkowska (15).

*
Zwycięstwo przywiozła z 

Lublina również męska dru­
żyna koszykarzy, pokonując 
miejscowy Start. Jak donieśli 
obserwatorzy tego "spotkania, 

Listy do redakcji

Kochani!
To są kpiny! Czy nie potraficie napisać sensownego artyku­

łu? Piszecie dużo, ale wasze relacje z meczów nie zawierają 
istotnych faktów. Czy nie stać was na wydrukowanie jakie­
goś zdjęcia? Ludzie! Za co my płacimy? Czy brakuje Wam do­
brych redaktorów i drukujących swe artykuły na przedostat­
niej stronie? (...)

Jeżeli nie macie pomysłów na zagospodarowanie strony po­
święconej sportowi, to możemy wam pomóc: np. moglibyście 
ogłosić plebiscyt na trzech najlepszych i najpopularniejszych 
sportowców dzielnicy (może trenerów?). Chętnie gdyby doszło 
do tego plebiscytu, wzięłybyśmy w nim udział. Może mogły­
byśmy w inny sposób pomóc redakcji? Mamy jeszcze jeden 
pomysł, otóż możecie zamieszczać życiorysy i ciekawostki na 
temat zawodników KS „Hutnik”. (...)

Nie myślcie, że jesteśmy nieudacznymi krytykantkami. mi­
mo wszystko lubimy Waszą gazetę.

Monika, Urszula, Magda, Anna, Agata i Agnieszka (nazwiska 
znane redakcji)
Red. Ten sympatyczny list (mimo wszystko!) publikujemy 

ze skrótami, nie tając jednak krytycznego spojrzenia na ..gło­
sową” sportową kolumnę. Bierzemy sobie wszystkie uwagi do 
serca i przyrzekamy (o ile kierownictwo redakcji będzie za) 
poprawę. Liczymy także na Wasza pomoc, ciesząc sie. że wśród 
czytelników tej właśnie strony są także dziewczęta. Czekamy 
też na propozycje od innych kibiców, dotyczące redagowania 
tej kolumny.

było ono przede wszystkim in­
dywidualnym popisem repre­
zentanta Polski Mirosława 
KABAŁY. Co chwilę na try­
bunach słychać było oklaski, 
wyrażające uznanie dla poczy­
nań tego zawodnika na par­
kiecie. Zdobywając po kilku­
nastu minutach meczu sporą 
przewagę, pierwsza piątka 
Hutnika mogła... odpocząć na 
ławce. Trener wysłał do wal­
ki drugą piątkę. Jednak ani 
przez chwilę końcowe zwycię­
stwo Hutnika nie budziło 
wątpliwości. Tylko oni dykto­
wali warunki tego spotkania, 
traktując je wręcz, Jak twier­
dzą niektórzy, jako dobry tre­
ning. Czyżby sprawdzian for­
my przed czwartkowymi (7 
bm.) derbami z krakowską 
Wisłą?

START LUBLIN — HU­
TNIK 89:115 (44:57).

Punkty dla hutniczej druży­
ny zdobyli: Kabała 18, Sro­
czyński 18, Pacuła 17, Rutko.y- 
ski 15, Baron 13, Trojan 9, 
Klimczyk 8, Bulka 7, L. Jan­
czura 5, R. Janczura 5. (jack)

Z OSTATNIEJ CHWILI
Wynik: HUTNIK — WISŁA 

101:63 (53:41).

) 
)

)
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MIROUJ - ,Jesi In 
imię grecki», a znaczy 
„iwycięiająey dla swego 
lada”. Osoba o tym 1- 
mieniu jest człowiekiem 
szlachetnym, dociekliwym 
i sprawiedliwym. Potrafi 
regulować swoje życie. 
.Jest to pen inteligentny, 
kulturalny. ale mało 
elokwentny. Lubi słuchać 
muzyki, nigdy natomiast 
nic jest jej wykonawca- 
Popada czasem w na­
strój melancholii. Otacza 
się przyjaciółkami, jest 
jednak wierhy swojej 
żonie, kocha ■ dzieci. By­
wa w towarzystwie, skła­
da wizyty i wydoje przy­
jęcia. Imię Mikołaj zna­
ne było od Średniowie­
cza, występowało w naj­
rozmaitszych. dziś zapo­
mniany ’h formłtch w ro­
dzaju Nikol, Mikuła, 
Miklosr., Miks, a nawet 
Kłos. Do XVH wieku na­
dawano je we wszyst­
kich środowiskach, póź­
niej częściej wśród mie­

ft Z////XZF HĘHA5I Snf 
'ŚfS' ' to OCHRON/ .

ORODOlHiKA;

W. Heisenberg

MY8L TYGODNIA
Idee nie sa odpowiedzialne za to. co ludzie z nich 

czynią.

szkańców wsi. W ciągu 
ostatnich »1 lat zyskało 
•obie niejaką popularność 
także w miastach.

Imieniny; 1« II, 21 III, 
9 V, 10 IX. 13 X, 26 XI 
i 6 xn.

MIROSŁAW — jest, to 
Imią pochodzenia sło­
wiańskiego 1 znaczy „po- 
l-ój sławiący”. To samo 
znaczy imią Sławomir, 
które ma ten sam rodo­
wód. Mirosław jest męż­
czyzną twardym, zdecy­
dowanym ne wszystko, 
wiernym i dobrym oj­
cem. Po swych młodzień­
czych wybrykach stabili­
zuje swoje życie, staje 
sit? dobrą głowa rodziny. 
Zdobywa intratny zawód, 
jest dobrze sytuowany. 
Dba o dom, kocha tra-.. 
dycją, szanuje rodziców. 
Nio znosi kłamstwa, plot­
karstwa, walczy z oszu­
stami. Może nosić mun­
dur. Jest lojalny wobec 
władz, umaję zasady 
wiary, jest patriotą. Nie 
toleruje zła. nie prowa­
dzi podwójnego życia — 
jednego prywatnego, peł­
ne,»'» tajemnic, a drugie­
go publicznego. Jest czło 
Wickiem prostolinijnym.

Imlemry: 26 II.

A MOŻE EMERYKA?
Jak wiadomo nazwa 

obu kontynentów za­
chodniej półkuli Docho­
dzi od imienia podróż­
nika. żeglarza i odkryw­
cy Amerigo Vespuccie- 
go. Autor najnowszej 
biografii podróżnika — 
George Bidger twierdzi 
Jednak, że imię żegla­
rza zostało zniekształ­
cone. Szperając we wło­
skich archiwach Bidger 
znalazł dokument t 
własnoręcznym podpi­
sem odkrywcy Ameryki. 
Sek w tvm że brzmi 
ono (oczywiście po ła­
cinie) ...Emerięus Ves- 
nuccius. Wynika stad 
zatem, że w Ameryce 
tkwi od samego jej za­
rania błąd Ludziom 
tam mieszkającym chy­
ba jednak to nie prze­
szkadza?

AMERYKANIE hodu­
ją około 56 milionów 
psów, 5! miliony kotów 
1 42 miliony różnych
ptaków: papug, kanar­
ków, ltp. Hodują Je czę­
sto— na zalecenie leka- 
rsa. Towarzystwo czwo-

Czy wiecie, że— 

ronogów I ptaków po­
maga bowiem, zdaniem' 
tekarzy, w utrzymywa­
niu równowagi wewnę­
trznej 1 łagodzi stresy.

«
KOLOR CZARNY nie 

zawsze był w Europie 
oznaka żałoby. Jeszcze 
w XV wieku w wielu 
krajach europejskich u- 
bicrano się na znak ża­
łoby od stóp do głów... 
na czerwono.

(Ze zbioru „SENNIK 
WSPÓŁCZESNY” Piotra 
FFatkaX

KAŻDY MA SWOJE KŁOPOTY
Szwajcarskie pismo ..Dis Weltwoche” w jednym 

z, niedawnych numerów przestrzegało, że kiedy w 
USA przyjdziecie do banku z czekiem, albo zechce- 
cie na poczcie nadać paczkę lub uzyskać informa­
cje w jakimś urzędzie, to musicie sie z tym liczyć, 
że osoba, która was bedzie obsługiwać, może nie 
być biegła w czytaniu i pisaniu. Rzeczywiście, mi­
liony Amerykanów mają ograniczone możliwości 
wykonywania swojej pracy tylko dlatego, że ich 
umiejętności czytania i pisania sa małe lub zgoła 
ich nie ma. W 1977 r. departament do spraw wy­
chowania obliczał liczbę dorosłych ludzi nie umie­
jących czytać na 20 milionów. Dzisiaj liczba ta 
wzrosła do 25 milionów, a dalszych 35 min nie po­
trafi na tyle dobrze czytać i pisać by sprostać 
współczesnym wymogom. Oblicza się, że rząd ame­
rykański dopłaca rocznie do analfabetów aż miliard 
dolarów w formie zasiłków dla tych, którzy nie 
mogą znaleźć pracy Ciekawe ile dopłaca nasz rząd 
do rodzimych ..analfabetów”? Wprawdzie większość 
pań w bankach, urzędach i na pocztach doskonale 
posiadła umiejętność czytania i pisania, ale często 
trudno się z nimi dogadać. Co kraj to, obyczaj...

Tak już przez Boga stworzeń człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego, co ma 
Słuch.~ (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

Jasio pt/ta nauczyciela. czy 
lubi mięso z gęsi. Nauczyciel 
po kilku dniach puta Jasia:

— No i co z tą gęsią?
— A nic. wyzdrowiała...

*
Przyjaciółka dzwoni do 

przyjaciółki późnym wieczo­
rem:

— Zocha, pożycz mi walka 
do ciasta.-

— Nie mogę Krysiu, ja też 
czekam na swojego!

*
Bacowa budzi chłopa w no­

cy:
— Antoś. zabij mi wszę. co 

mi łazi po plecach.
— Zapal światło — mówi po 

chwili zaspany baca. — Jak 
cię zobaczy, to sama zdechnie 
ze strachu!

*
Zona woła s kuchni Aa 

męża czytającego gazetę:
— Słuchaj, jak tylko dzieci 

zjedzą, położę je spać, pozmy­
wam naczynia. wyprasuję ci 
koszulę i będziemy mogli pójść 
do kina!

— Świetnie, a kio skoczy po 
bilety?

*

— Czy dopuszcza pan kory 
cielesne w procesie wycho- 
■waiDczym?

— Jeśli chodzi o mojego 
syna, to biję go tylko w obro­
nie własnej...

*
— Byłeś w 7.OO?
— Tak, byłem. 

. — Ile lat?
*

Focet zwraca rajstopy w 
sklepie i mówi:.

— Są za mgle! Stopy jakoś 
weszły na żonę, ale raj się nie 
mieści-

*
Facet dopytuje się o zdro­

wie swojej teściowej lekarza, 
który ją właśnie zbadał:

— Czy jest jakaś nadzieja?
— Niestety — odpowiada 

doktor — to tylko zwykłe 
przeziębienie-

*
— Janie! — rzecze hrabia — 

przynieś szklankę wody...
— Tak panie!
Sytuacja powtarza się dzie­

siątki razy. Jan pozwolił so­
bie na zniecierpliwienie:

— Może lepiej byłoby od ra­
zu całe wiadro?

— Ależ Janie! Nie dysku­
tuj, gdy biblioteka płonie!

sprawy...
Nasilenie spekulacji zaobserwować można było szczegól­

nie na początku lat osiemdziesiątych. Obecnie zjawisko to 
jest jednak nie mniej widoczne, a przeróżne giełdy i baza­
ry nie narzekają na brak osób chcących wykazać się swoim 
handlowym zmysłem. Weteranami w tej dziedzinie od dzie­
siątek lat są tzw. meliniarze. którzy są nieodłącznym ele­
mentem naszych bloków i osiedli. Ostatnio jednak tejże 
grupie „zasłużonych" spekulantów przybywa nowa. młoda 
i rzutka, a co najważniejsze ustawiająca się frontem do 
klienta, rzesza handlujących „zbożową mieszaną” czy żyt­
nią” przed sklepami monopolowymi, oferując ją po niższych 
cenach. Nachalność tych ludzi koczujących r pełnymi tor­
bami przed punktami sprzedaży alkoholu jest tak. duża, że 
organa porządkowe powinny energiczniej zająć śię ta spra­
wą. A dla tych, którzy nadal zajmują się tym przynaj­
mniej cpwilowo zyskownym procederem. swoisty samou­
czek czyli rzecz o ich starszych koleżankach po fachu i kon­
sekwencjach tej działalności.

Kup pan flaszkę!
Marianna S. lat 74, popularna „babcia” pokątny handel 

wódką od wielu już lat traktowała jako znakomite, dodat­
kowe źródło dochodu. Oczywiście udowodnienie tej nocno- 
-wieczomej, wcale nie charytatywnej działalności — jak 
we wszystkich tego rodzaju sprawach — było sporym prob­
lemem. Brakowało tradycyjnie świadków takowego handlu, 
chcących złożyć obciążające też ich zeznania, dotyczące 
kupna1 pół litra po mocno zawyżonych cenach. Jednak po 
tylu latach meliniarskiej „kariery" pani Marianny i tacy 
się znaleźli, nie wiadomo tylko czy z zawiści czy z poczu­
cia zwykłej sprawiedliwości. Fakt jednak, że nasza „babcia 
najpierw nakazem karnym została skazana na Mlkusetty- 
sięczną grżywnę. Ponieważ jednak było jej to wyraźnie nie 
w smak, za pośrednictwem swojego adwokata złożyła sprze­
ciw i jej sprawa ponownie trafiła na wokandę Sądu Rejo­
nowego. Z dość niemiłym dla niej skutkiem, bowiem tym 
razem zespół orzekający wydał wyrok surowszy, a miano­
wicie 3 miesięcy pozbawienia wolności w zawieszeniu na 
4 lata i 100 tys. zł grzywny. Podobno sytuacja była też z 
sądzonymi w ostatnim czasie koleżankami po fachu pani 
Mani. Heleną A:, rencistką, która otrzymało wyrok — rok 
pozbawienia wolności z zawieszeniem, na 3 lat i z 73-letnut 
emerytką-Stefanią K. skazaną na pokaźną grzywnę i prze­
padek sporego zapasu alkoholu.

Tylko ostatnia z wymienionych, pań odpowiadała za na­
ruszenie artykułu 43. tak krytykowanej ostatnio „Ustawy 
o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholiz­
mowi”. pozostałym zarzucono także, co jest udziałem już 
kilku handlarzy spod .delikatesów” czy DII „Wando” na­
ruszenie art. 221 par. 3 kodeksu karnego (odsprzedaż z zys­
kiem). co jest zagrożone karą do 5 lat więzienia I warto 
aby o tyę^ pamiętali obecni amatorzy łatwego zarobku wy­
korzystujący relacje cen wódki w sklepach monopolowych 
i „Pewexie” oraz zmiany kursu dolara.

(MARK)
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